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Poznań, 1 października.

Z bieżącej chwili.
Jeśli wiadomości, jakie otrzymuj» my z Chin, 

nie są przesadzone, to przyrnścić trzeba, że 
olbrzymiemu państwu niebieskiemu grozi ciężkie 
wstrząśnięcie. Wedle depeszy z Shanghai, armie 
chińska, która misia przy tze/e Yaln powstrzymać 
Japończyków, podniosła bunt i poniszczyła swoja 
broń. W Pekinie ma panować formalna panika, 
a położenie Chin jest w ogólności rozpaczliwe. Wia­
domości te ogłasza wprawdzie nowojorski „Herald“, 
znany ze swych niedokładnych informacyi, atoli 
wątpliwości nie ulega, że dotychczasowy przebieg 
wojny mógł w Chinach wywołać największe wzbu­
rzenie i rozpacz. Chińczycy rozpoczynali wojnę 
przeciwko Japończykom z swoją butą i zarozu­
miałością przysłowiową, przeciwnika lekceważyli 
i sądzili, że samym widokiem smoków zlołają go 
wypędzić z Korei. Tymczasem nastąpiło gorzkie 
rozczarowanie. Pobici zostali oni pod Pjeng-jang 
i przy ujściu rzeki Yalu na lądzie i na morzu, 
i czuć się teraz muszą strasznie upokorzonymi. 
Oburzenie narodu, który widzi się poniżonym i npo 
korzonym, zwraca się zaś częstokroć przeciwko 
rejentom. Gdyby Napoleon III nie był pobity 
i do niewoli wzięty, toby niewątpliwie umarł 
na tronie. Także w Chinach rozgoryczenie z po­
wodu poniesionych klęsk zwraca się przeciwko dy- 
nastyi i rządowi, i stanowi bardzo niebezpieczny 
ferment.

Chiny nważa się zwykle za ojczyznę absolut­
nego spokoju; ale opinia ta nie jest słuszną pod 
każdym względów. Rewolueye w Chinach tą bardzo 
częste i krwawe. Przypominamy tylko powstanie 
Taipingów, które trwało piętnaście lat, proklamo­
wało nowego cesarza i dopiero przy pomocy euro­
pejskiej stłumione zostało. B^z zbtojuśj interwen yi 
Anglii i Francy i rozpadłoby się wówczas olbrzymie 
państwo. Podobie zawieruchy mogą również wy­
buchnąć dzisiaj, jeśli Japonia dalsze będzie odnosiła 
zwycięztwo nad Chinami.

Dalśj z teatru wojuy otrzymujemy Snftstęjujące 
telegramy:

Londyn, 29 września. Biuro Reutera donosi 
z Yokohamy, że ludność jest za dalszem prowa 
dzeniero wojny i żąda Stanowczego ataku na Pek.n. 
Parlament uchwali niezwłocznie potrzebne w tym 
celu fundusze. Rząd wysyła ciągle posiłki; do czrgo 
zostaną one utyte, nie wiadomo.

„Times“ donosi z Yokohaoiy, że armia japoń­
ska na Korei posuwa się pospiesznie na północ, nie 
napotykając żadmgo oporu ze strony Chińczyków.

Dzienniki angielskie donoszą, że cesarz chiuski 
zamierza usunąć wszystkich mandarynów wraz 
z wicekrólem Li-huDg-ezangiera.

Shanghai, 29 września. Według obiegają 
cych tu pogłosek, Japończycy mieli na j ółnoc ot. 
Chefo wylądować wielką siłę zbrojną. Wśród 
Europejczyków w Pekinie i Tientsinie panuje wielka 
obawa. W Tientsienie czym rząd przygotowania do 
obrony.

Londyn, 29 września. Biuro Reutera donosi 
z 8hangbai, ze wicekról L -hung-czan ma objąć kie­
rownictwo wojny. Chińskie wojsko opuścić miało 
Koreą i skoncentrować się 30 mil na zachód ot 
rzeki Yalu. W wojsku panuje dezereya.

Londyn, 30 września. Wedle pogłoski, Ja 
pończycy nueli wkroczyć do Mandzuryi i odnieść 
kilka zwycięztw. Obecnie kroczą po.io wprost ku 
stolicy Mandzuryi Mukden.

bût. publicznych i komunikacyi. Organa rząd we 
przedstawiają uominacye te jako wzmocnienie mini­
sterstwa i utwierdzenie dotychczasowego kierunku 
tycznego.

7.i Madagaskaru donoszą, że Hovtsy zakupują 
bezustannie broń i amnniyą. Stó-n ki handlowe na 
tśj wyspie są jak najgorsze, & położenie imigrantów 
wprost nieznośne. Dwóch urzędników francnzkich 
łuw obrzucał podob io kamieniami. Wiadomości te 
tym podobne przedstawiają konieczność ¡wysłania

irancuzkiśj ekspedycyi do Madagaskaru.
Holendrzy odnieśli walne zwycięstwo na wyspie 

Lombok i tém samém pomścili klęskę, jaką niedawuo 
tenin ponieśli. Urzędowo donoszą, że wojsko holen­
derskie zdobyło w sobotę 4 foity w okolicy Mataram. 
?ol*gł 1 oficer i 11 żołnierzy; rannych jest 4 ofice­

rów i 45 szertgowców. Straty Balinesów są zna- 
zue. „Hmdelsblatt“ donos; zaś z Batawii : „Mata­

ram został zdobyty po zaciętśj walce; wszystkie 
pałree są w naszych rękach; zdobyto armatę. 
Nieprzyjaciel poniósł wielkie straty.“

Wydział delegacyi węgierskiej przyjął prelimi­
narz dla Bośnii i Hercegowiny i ministrowi KaHy 
wyrazi? jednogłośnie uznanie za skuteczną działal­
ność. W toku obrał odpowiedział Kally na wszyst- 
lie zapytania i przedstawiał rozwój ¡tych prowincyi, 
zwłaszera w dziedzinie szkoły, handlu, przemysłu, 
komunikacji itd.

(Chemnitz), Koln/.i, Lnbwe. Norymberdze

ta popieraniu interesów niemieckich w prowiocyacb 
ws hodnich“. Mnóstwo osób z wszystkich części <ro-

* Konserwatywna „Thorn. Pr.“ donosi, że, 
„Richs. Anz.“ dla tego me ogłosił cesarskiśj m wy 
wypowiedzianej w Toruniu, ponieważ cesarz mówił 
bez przygotowania i z tego powodu nie można do­
stać autentycznego textu przemówienia. Telegraf! 
czne biuro Wolffa podało mowę nie według własnych 
zapisków stenogiafi z .yeh, le z wedle stenogramów 
toruńskich dzienników, które, jak wiadomo, nie są 
kompletne. „Hamburger Nachn hten“ są bardzo 
niezadowolone z togo, że mowa toruńska d tąd nie 
została ogłoszona.

wincyi, z miast i ze wsi, jako i z obydwóch grup, 
które niezależnie jedna od diugiśj to dzieło miały na 
celu zjechało się na pierwsze przedwstępno posie­
dzenie. Zgromadzenie zgoliło się na to, żetonowe 
towa lystwo wstrzyma się od wszelkićj agitacyi przy 
politycznych lub komunalnych wyborach, i te nie 
ograniczy się tylko na wschodnie prowiucye. Po­
nieważ c&łe Niemcy sympatycznie się na to dzieł» 
zapatrują, dla tego towarzystwo obejmie całe pań­
stwo i starać się będzie, aby najprzód ducha naro­
dowego u Niemców w Poznańskiem popierać, a po 
tem całe Niemcy materyzlnemi iuteresami w jedność 
spoić. Na miejsce siedziby dla towarzystw* wy­
brano Poznań. Nabycie domu dla towarzystwa jako 
i wybór stałego sekretarza, uznano z* rzecz kouie 
czną. Obowiązkiem sekretarza będzie koresponden­
cja z przyjaciółmi tego dzieła w całych Niemczech, 
zwabianie niemieckich rękodzielników, kapców i rol­
ników z zachodnich i bardziej ucywilizowanych czę 
śc.i państwa, oraz organizowanie licznych miejsco­
wych towarzystw, któreby zagrożone przez konku- 
rencyą polską interesa niemieckich rękodzielników, 
kupców, lekarzy i t. d. według znanój a korzystuij 
polskiój modły, popierały. — Jest wię; nadzi-ja, że 
Niemcy nastćj prowincyi. do których energi. i po­
czucia narodowego ks. Bismarck w mowie swój 16 
września się odwoływał, bez różnicy politycznych 
opinii, religii i powołania do towarzystwa, którego 
owoce do nich w pierwszśj linii należeć będą — gro­
madnie przystąpią. Pod tym tylko warunkiem może 
towarzystwo odpowiedzieć swojemu wzniosłemu z .- 
daniu Wydział z pięciu członków wypracuje st.atuta 
towarzystwa i przedłoży je za kilka tygodni wal 
nemu zgromadzeniu“.

P o l o n i C ÎI,

Ni U'zeie, dañé, na cześć członków wiedeńskie 
go kongresu socj ain ;-poii!yczego, wygłosił minister 
floanfów mocę, w którć przedstawiał rozwój »o- 
cyaln.-poliiy znego i-towsizyszenia, podnoszą; jego 
«»sługi. „N,e w zona ue ko sty ucyi i polity-zup h 
prz-wr -iach — mó wił d«lé aiinster — sle w tém, 
»by ¡dee so. yalno-połnyczne przeniknęły acu.mstra- 
eyą, leży uajtliższy rozwój Europy. Wiemy bardzo 
dobrze, żo droga t* jest długa, ale chcsc przyszłości 
przekazać postęp socjalny, zaiówno jak i skarb? 
8t*rej cywilizacy, mu-imy obstawać przy ciągłości 
rozwoju społeczeństwa ludzkiego“.

Wczoraj po południu odbyła się we Wiedniu 
«»powiedziana demonstracya na rzecz powszechnego 
Prawa głosowania. Około 10,000 robotników z żo­
nami i dziećmi przeciągało przez Ringstr. Wszędzie 
Wznoszono okrzyki na cześć ogólnego prawa głoso 
Wania i pracy. Policja zdołała początkowo utrzymać

Zdania wypowiedziane przez Jego Arcybiskupią 
Mość wedle znanego referatu współpracownika 
„Berliner Börsen Courier“ są przedmiotem roztrzą 
sań prasy niemieckićj, która cała przynajmniej to 
jedno zgodne wyraża uznanie, że są mądre i budzą 
wysoki interes. Tak u. p. „Germania“ st-vierdza, 
że oświadczenia X Aroypssterza wytrąciły z rąk 
naszych wrogów ostrze, przeciwko nam skierowane.

Nie mniój koizystme wyrażają się inne pisma, 
mające jakie takie poczucie sprawiedliwości, a nawet 
pisma stanowczo nieprzyjaźnie dla nas usposobione, 
powtarzając te oświadczenia arcypasterskie, nie 
mogą nie przyznać, jako n p „Kreuzzeitung“ (nr. 
453), że „Najprzewielebniejszy Arcypasterz dr. Sta- 
blewski ze swego stanowiska wyraził się » wielką 
dyplomatyczną zręcznością*. Muićj więcój to 
samo uznanie oddają i innne, znane z wrogiego dla 
nas usposobienia gazety, jak n. p. „Rheinisch-West- 
fälische Zeitung“, która odbiera następującą korę- 
spoudencyą z Berlina:

„Berlin, 27 września.
„Börsen Courier“ wysłał swego redaktora do 

„Prymasa Polski“, a ten wylał serce swoje w pierś 
swego gościa-żuroalisty. Trzeba przyznać, że Arcy­
biskup 8tablewski wyraził się bardzo zręcznie, co 
zresztą nie będzie dziwiło tych, którzy tego nie 
zaprzeczenie niezwykłego siężi znają jeszcze z cza­
sów jego parlamentarnej czynności. Gdy się czyta 
jego wywody, a me zna odnośnych stósunków, chcia- 
łuby się istotnie wierzyć, że Polacy me życzą sobie 
niczego innego, jak tylko t go, by mogli spokojnie 
i bes przeszki dy w pruskich ziemiach żyć jako 
wierni poddani władzy.“

Stwierdzamy, że obydwa tutejsze diii uniki nie- 
mia kie, podając sprostowanie p. Kennemanna, nie 
omieszkały dodać, że za szczegóły odnoszące się do 
tego pana w referacie z rozmowy z Najprzewielebn. 
X. Arcypasterzem odpowiedzialny jest wyłącznie „Beri. 
Bó.sen Courier“. Do tśj przyzwoitości nie umiał 
się wznieść organ „obywatelski“ p. Szymańskiego, 
który nadto w ostatnim numerze popisał o rozmowie 
berlińskiego publicysty z Naszym Najprzew. X. Ar­
cypasterzem rzeczy, które nie dadzą się pogodzić 
z charakterem pisma polskiego i katolickiego. Smu

doń? . , r -aF aa ii ¿„i i. t .a to rzecz, że w sprawiedliwem oceni niu mądrych
brzvaroTWy- k -T' i hS 8»a I • za,’uyćh słów Naszego Duchownego Zwierzchnikamyaresztowac kilka osób, gdy się rozejść nie chc.ały / uag ob a\awet iQn0W1ercy. Czasnaj 
u* Jej zawezwanie. ! 1większy, aby tym, co się pozwalają bałamucić ambi-mo»nuGdy.]UiOState'Tie choroby za,UiÓ D!! tuvm i o własne int resa jedynie dbałym trybunom,
do infl tetersbarsfci dennik urzędowy og asza, ze t wreszcie łuska z oczu, aby przejrzeli i prze
uo influenzy na kiórą car zapadł w stycznia, przy- . ...... F .konali się, że owym stróżom praw „ludu“ o nic 

mnićj, jak o ten iud nie chodzi. A dzisiaj właśnie 
najsposobniejsza pora do wykrycia fałszu i obłudy 

Oby to nastąpiło jak najprędzój 1

Boykot w Księstwie.
Program nowo założonego Towarzystwa ku po 

pierauiu interesów niemieckich przez p. Kennemauns 
z Klęki et Oornp. już znajomy. Jakie cele i inten 
eye pod tym programem s ę kryją, każdy Polak 
łatwo odgadnie. Pisząc w ostatnim numerze naszego 
pisma o tern Towarzystwie ku popieraniu interesów 
niemieckich, powiedzieliśmy, że jest to Tow&rz stwo 
ogólnój hecy na Polaków. Program tego Towarzy­
stwa pokazuje, żeśmy się nie tylko nie omylili, ale za 
mało powiedzieli i za wysoko to Towarzystwo oce­
nili. Prócz ogóinój na Polaków hecy ®a to Towa

owal. Ni-uuj ogólny względem Polaków boykot — 
le ze zasdroś.i i pożądliwyili chęci. Gzy się uda 
en jlan? — motna iuź dziś o tem wąpić. Niedola, 
>r«eśladowiuie, ucisk bardzo ksatałcą człowieka i 
zymą go rychło dojrzałyoi. Myśmy przeszli jeż tę 
zkołę cierpień T-m nau -żyliśmy się rachować na 
lebie samych, u uczyliśmy sę wytrwałość w pracy. 

Niedola wspólna pojednała nas — prześladowanie 
wykształciło w nas siłę odporną i solidarność — 
bieda nauczyła nas skrzętnój pracy. Kto więc 
stra. i na zapowiedzianym boykocie? Wy nas zb»y- 
kotujecie, my będziemy zmuszeni odpłacić się p:ę- 
tcera z* nadobne. Przyszłość pokaże, kto dłiiżśj 
wytrzyma, i kto gorzćj ua tem wyjdzie.

Wrzawa antipolska.
Wiedeń, 29 września.

i«") 7, świetnego artykułu „Kuryera“: „Do
zego to zmierza?“, „Neue treie Presse“ wczoraj 

w depeszy poznańskiój podała ustęp, wydrukowany 
ua drugtś.! stronie „Kuryera“ rozstawnemi czcion­
kami. Powtórzywszy tę depestę, katolicka „Reichs- 
post“ dodrje: „Zup.łna wolinś' relip.ii i tówno- 
uprawuicnie katol.kćw, o*o pierwsze, co cesarz nie­
miecki jowtuien przjzuać ewyui poddanym katoli­
ckim, jeżeli .¡ego wezwanie do obrouy rel gii, oby­
czaju i porządku ma w całem państwie wywołać 
oddźwięk. Katoliccy Polacy wypow.udzieli to bar­
dzo don: śnie.“ Także „Neues Wiener Tagblatt“, 
omowi <ląc wrzawę, zaznacza przynajmuiśj, że nie 
może oni. w niczem^oddziałać na stósaoki austrya- 
clcie.

Natomiast „Neue Freie Press .“ dziś zn iwu 
zamieściła namiętny artykuł przeciwko Polakom. 
Zważywszy, że ten dz etintk przed 2 tygodniami 
z powodu Wjst-wy ogłosił niamał przesadnie przy­
jazny naoi ertyknl wstępny, w którym wysławi.ł 
Polaków jako wzór dla wszystkich innych stronnictw 
austryackich, że następnie bez wszelkich u«*g ogło­
sił sprostowanie p. Kośctełskiego i wywody X. Arcy­
biskupa Stablewskiego, można było przypuszczać, że 
antipolskń- artykuły „Neue Freie Presse“ są tylko 
obliczonemi na chwilowy efekt zboczeniami. Ala 
dzisiejszy już artykuł nasuwa podejrzenie, że „es 
ist metoda drin“. Czy tylko metoda dorównania 
w szowinizmie oi ganom niemi-cko-mrodowym i anti- 
semickim, czy tóż zadowolenia swych liberalnych 
czytelników w Prusach, czy tóż nareszcie osłabienia 
pozycyi Pniaków w Austryi? — trudno dotąd do-

rzystwo na celu zbojkotować wszystkie polskie clec- Za ostatnie» przypuszczeniem przemawia 
- - • poniekąd korespondencja wiedeńska, ogłoszonaprzedsiębiorstwa
Według programu raa ono brońió Niemców

przed zagrażają ’ą konknrencyą polską. Ma więc 
mieć na celu obronę interesów niemieckich ręko 
dzielników, kupców, lekarzy i t. d. To znaczy: 
Towarzystwo ma się starać, aby wszyscy Niemcy 
w Księstwie popierali tylko Niemców, kupowali 
tylko od Niemców, używali wszędzie i zawsze nie- 
mieckiój usługi, popierali tylko niemieckich adwoka­
tów, lekarzy itd

Jestto na wielką skalę zainaugurowany boykot 
przeciw wszelkim polskim interesom.

Sprawa ta ma wiele dla nas pocieszających 
momentów. Musi w nas bjć wiele siły żywotnó; 
wiele euergii i wielki zasób zdolności — jeżeli 
będąc w tak miłćj liczbie, staliśmy się na polu 
ekonomicznem, handlowean, przemysłowem i nauko 
wem postrachem dl# Niemców, a konkurencja polska 
stała się tak groźną dla niemieckioh interesów 
Uznali nareszcie Niemcy, że Pan Bóg i PoDkorn 
nie szczędził mózgn, że im nawet dał wiele i z tego 
lepszego gatunku, jeżeli może konkurować z mózgiem 
niemieckim, który pono, jak sami Niemcy utrzymają, 
ma być arcjdiiełem.

Nie święci garnki lepią“. Polacy widząc się 
up-śleizonymi, mimo okrzyi zanćj parytetyoności, na 
każdem stanowisku, widząc b ura rządowe dla siebie 
zamknięte — bo tam tylko dla Niemców i protes 
tantów stoły nakryte, widząc każdą kary erę cywilną 
lub wojskową dla siebie zamkniętą, musiel. się, przy­
muszeni koniecznością, lzncić na inne pola. Nieda­
wne to jeszcze czasy, kiedy w naszym kraju cały 
pra* ie ni większą skalę przemysł spoczywał w nie­
mieckich rękach, cały handel w żydowski h, Pola­
kom pozogtawał tylko pług i drobne rzemiosło. Dziś 
inaczśj Księstwo wygląda. Widzimy coraz więcćj 
fabryk i zakładów na większą skalę w rękach pol­
skich Żydzi coraz bardziój wynoszą się w okolice 
dalszćj swój „ojczyzny“ — nie do Palestyny, bo tam 
nie ma dla nich interesu ale do Niemiec — a na to 
miejsce, Polacy wziąwszy się szczerze do wagi, kwarty 
i łokcia, pokazali, że i w tym względzie niepoślednie 
umieją zająć stanowisko,

w wczorajszój berlińskićj „National Zaitnog".
Bądź co bądź, perfldya jest widoczna, skoro

ua depeszy, streszczającej, jak zwykle, niedokładnie 
artykuł „Gazety Narodowój“, „Neue Freie Presse“ 
opiera swoja wywody o rzekomem, warunkowe» 
tylko przywiązaniu Polaków do Austryi. Ktokol­
wiek trochę nważniój śledził przebieg teraźniejszej 
kampani przeciwko Polakom, wie doskonale, że 
nie „Gazeta Narodowa“, ani żaden inny dziennik 
polski nie poruszył kwestyi odbudowania Polski, 
lecz poruszył ją i to w sposób bardzo dobitny, 
ks. Bismarck aż dwa razy. Wobec tego niewątpli­
wego faktu, oskarżać prasę polską o poruszanie 
kwestyi odbudowania Polski, jest nonsensem, a ra- 
czćj wyraźną peifilyą. „Neue freie Presse“ nibyto 
z tytułu parlamentarnego sojuszu przypisuje sobie 
prawo gromienia nas z powodu owego artykułu 
„Gazety Narodowój“ i wystawiania nas jako żywioł, 
który naraża ua niebezpieczeństwo sojusz austryasko- 
niemiecki. Stanowczo odmawiamy organowi liberal­
nemu wszelkićj kompetencyi do dawania nam nauk. 
Jeżeli które stronnictwo w Austryi Die utrudniało 
i nie utrudnia ani wewuętrzoój, ani zagrawczuój po­
lityki monirchii, to z pewnością Polacy. Sam książę 
Bismarck w roku 1882 w sejmie niemieckim oświad- 
czył, że niemiecka lewica, opierając się okupecyi 
Biśnii i Hercegowiny, tudzież ubawie wojskowój 
„zmusiła“ ce.-arza Franciszka Józefa, aby się u iu- 
nych żywiołów postarał o poparcie. Organ owego 
stronnictwa zaiete Die posiada żadnego prawa de- 
nuucjować nas, jakobyśasy narażali na szwank po­
litykę zagraniczną Austryi. Tyle co do „Neue fr-ie 
Presse“.

Co jednak dotyczy ks. Bismarcka, to ów ustęp 
drugiój jego mowy, w którym oświadczył, żeAustro- 
Węgry odbudowaniem Polski naruszyłyby sojusz 
austryacko niemiecki, istotnie zasługuje na u «ragę. 
Czy ekskanclerz rzeczywiście przypisuje podobne za­
miary dworowi tutejszemu? Czy też przeciwnie, 
domyślając się pewnego zbliżenia dworów wiedeń­
skiego i rosyjskiego, pragnie zapobiadz mu, denun- 
cyując pierwszy o zamiar zabrania Polski? Trudno

jeżyła się latem choroba nerkowa (nepbntis), która 
*7mag^ pobytu w ciepłym klimacie. Car ndaje się 

za radą profesorów Sacharjina i Leydeua do Li- 
adyi. Wedle prywatnych telegramów z Peters- 
Ur8a, choroba cara jest baidzo poważną.

Gabinet bułgarski został, jak już w sobotę do- 
osiLśmy V? telegramach, uzupełniony. Wstąpili do 

“le&o Peszr-w i Welnkow. Pierwszy, który należy 
aa obecnego stronnictwa rządoweg», a za czasów
^.a“‘Łuto* a był w opozycji, objął miwsterstwo’spra- u .
*iedhwości. Welitkow były dyrektor oświaty we „Pos. Tagebl. pisze: „Wczoraj popołudnia

schoduićj Ranseln popularuy poeta i przywódzca w hotelu Myliusa założono pod przewodnictwem pana
»ronnictwa południowo-bułgarskiego, otrzymał tekę radzcy ekonomicznego Kenuemanna „Towarzystwo

Towarzystwo Id popieraniu niemieclich interesów
w wschodnich prowincyach.

To więc dziś pewną klikę niemiecką gryzie i t0 dociec, ale w każdym razie jest rzeczą mewątph- 
w oczy. Nienawiść rasowa, zazdrość, pożądliwość i; «e odbudowanie Polski mogłoby tylko nastąpić 
pewien strach przed niepewną na przyszłość ewen- ; z* zupełną zgodą Austro-Węgier i Niemiec, nie po- 
taalnością, dyktują im plany, zmierzające do poguę- ! winno zaś zerwać ich sojuszu, lecz przeciwnie go 
bienia tych, których za główną przeszkodę do swoich i ścieśnić.
celów uważają. Plan ku temu robi im wcielone ' Dalój niepodobna przypuścić, aby ks. Bismarck 
w warcińską ruinę „absolutom“ — oni go chcą i istotnie wierzył w to, co powiedział, to jest, że Pol- 
z uszczerbkiem naszym wykonać. ! s^a byłaby mnićj wygodnym sąsiadem, niż Rosya.

Niebezpiecznym jest miecz obosieczny. Raniąc j Dawniejsze nasze uwagi w tśj mierze uzupełniamy 
nas, mogą i sobie niebezpieczne zadać rany. Poli- ! dziś następującą uwagą:
tyka, ojczyzna, patryotyzm, narodowość itd. są to 1 . Stałe wojsko na stopie pokojowśj liczy roku
piękne wyrazy i piękne rzeczy; lecz skoro do nich i bieżącym:
wmięsza się brudny interes, i grzeszne namiętności ; w Niemczech 511,885
tracą swój urok, stają się przywarą. i w Austro-Węgrzech 828,975 w Rosyi 858,388

Nie z miłości niemieckićj ojczyzny zainaugu- ; Razem: 840,850 = 858,388



Po uwolnieniu Polski z pod 'panowania rosyj­
skiego, względnie utworzenia państwa polskiego o 
naprzykład 25 milionach ludności (książę Bismarck 
liczy 33 miliony), któreby utrzymywało stałą armią 
np. 200,000, Niemcy, Austro-Węgry i Polska, albo, 
jak się wyraził ks. Bismarck: trias austryacko-pol- 
sko-węgierska rozporządzałaby przeszło milionem 
wojska (na stopie pokojowej) przeciwko mniój więcói 
600,000 żołnierzy armii rosyjskiej, pozbawionej naj­
lepszych pułków, które, jak wiadomo, rekrutują się 
w dawDÓj Polsce. Rzecz oczywista, że wtedy Niemcy 
i Austrya, mogłyby mniój więcój do połowy zredu­
kować budżet wojskowy. Wprawdzie cesarstwo nie­
mieckie musialoby się zawsze liczyć z odwetem j 
Prancyi, ale ’zupełnie zabezpieczone od Wschodu 
przez Austryą i Polskę, w sojuszu z Włochami zaj­
mowałoby tak silną pozycyą nad Renem, że nie po­
trzebowałoby się woale wyczerpywać ogromnemi, 
z każdym rokiem wzrastającemi wydatkami na woj­
sko. — Uważamy to za absolutne niepodobieństwo, 
aby ks. Bismarck, zaślepiony starą nienawiścią do 
Polaków, a nową nienawiścią do swego następcy 
w urzędzie kanclerza, nie miał owój oczywistój pra­
wdy zrozumieć. W każdym razie dawnićj ją rozu­
miał. Właśnie dziś jeden z tutejszych dzienników 
z depeszy z Berlina donosi o artykule tamtejszćj 
„Nation“, według którego ks. Bismarck przed kilku 
laty w rozmowie z panem Delbrtlckiem uznawał po­
żyteczność odbudowania Polski, któraby tak samo 
zasłaniała Niemcy od Wschodu, jak Węgrzy zasła 
niają Austryą. Jest to myśl tak naturalna, że byłoby 
niepodobieństwem, aby się nie miała nasuwać trze­
źwemu mężowi stanu niemieckiemu, patrzącemu — 
w przyszłość. Negując ją teraz tak głośno, pustel 
nik warciński dowodzi tylko, że już całkiem utracił
tę zdolność.

atioir4.
organ wolnomyślny w następujących słowach określa 
rzekome zajścia w W. Ks. Poznańskiem:

„Zdarzyło się kilka straszliwych wypadków; 
trzeba je wyliczyć obok innych wypadków, które są 
równie straszliwe, a które nie zdarzyły się wcale.

Nie jest jeszcze bynajmniój rzeczą stwierdzoną, 
czy naczelny prezes Willamowitz i komenderujący 
jenerał w Poznaniu częścićj odwiedzili X. Arcybi­
skupa Stablewskłego, albo czy X Arcybiskup był 
równie często u pana naczelnego prezesa i pana 
komenderującego jenerała. Ta bardzo ważna staty­
styka wizyt czeka jeszcze na ostateczne sprawdzenie, 
o ile to będzie można zbadać za pomocą kart wizy­
towych i innego pewnego materyału.

Przez pewien czas było rzeczą niejasną, dla 
czego polski hrabia K., który swemu gościowi, ks. 
Jerzemu saskiemu, czynił honory w pruskim mundu­
rze oficera rezerwy gwardyi konnój, nie wywiesił 
niemieckićj chorągwi na swoim pałacu. Powód od­
kryto teraz szczęśliwym sposobem; pan hrabia nie 
miał chwilowo niemieckiij (w ogóle żaduój) chorągwi 
w zapasie.

Syna pewnego chlachcica polskiego zrobiono 
podobno asesorem rejencyjnym w Ks. Poznańskiem, 
ponieważ rodzice wyrazili pełne zdrady stanu życze­
nie, aby mogli syna mieć blizko siebie. Z zupełną 
dokładnością nie można było jeszcze dokonać badań 
co do tych podejrzanych wiadomości.

Pruski oficer miał rzekomo z uprzejmości dla 
polskich gości wezwać kapelę wojskową, aby za­
grała także polskie pieśni. Czy to prawda, czy nie 
prawda? Tego nie wiemy.

Ze polscy landraci muszą być ustanowieni, — 
to orzeczenie nie traci nic z swój okropności przez 
to, iż hrabiemu Capriviemu kłamliwym sposobem 
włożono je w usta.

Jeżeli się zbierze te wszystkie „fakta“, wy­
myślone, mniój poręczone, na wpół prawdziwe, cał­
kiem pewne i kilka innych jeszcze doniesień, opo­
wiadań i on dit równie ważnego znaczenia publicz­
nego, natenczas poznaje się główną część fajerwer­
ków, za pomocą których, przy towarzyszeniu naro- 
dowój muzyki wojennój, w jednój chwili przywodzi 
się przed oczy przerażonój publiczności wstrząsającą 
papierową walkę przeciw Polakom.

Tła do tego meiodramatycznego przedstawienia 
dostarczył ks. Bismarck swoim dl fresco w wielkich, 
wyrazistych zarysach dokonanym opisem przewrotów 
europejskich, w które żaden rozsądny człowiek nie 
wierzy i ks. Bismarck według własnego wyznania 
zatem naturalnie tak samo nie wierzy.*

Konferencya Biskupów węgierskich.

O konferencyi Biskupów węgierskich, donoszą 
dzienniki pe^zteńskie następujące szczegóły: Po za­
łatwieniu sprawy kongruy i kilku kwestyi szkolnych, 
rozpoczęto obrady nad reformami kościelno-polity- 
cznemi. Odczytano przedewszystkiem ostatnie pismo 
Kuryi rzjmskiój do księcia prymasa, wzywające epi­
skopat, aby starał się w każdym razie o zmianę 
§ 12 artykułu 53 ustawy z r. 1868 o religii dzieci 
z mięszanych małżeństw. Go do innych reform 
w dziedzinie kościelno-politycznój, Papież w tem pi­
śmie wypowiedział zasadę Pati debere, nie zaś To­
leran posse.

Po odczytaniu tego pisma, wywiązała się dłuż­
sza dyskusya, którój rezultatem było jeduomyśine 
oświadczenie konferencyi, iż episkopat pozostaje na 
stanowisku, zaznaczonem w przeszłórocznem memo­
randum, wystósowanem do monarchy. Episkopat 
tedy nawet nie będzie w Izbie magnatów głosował 
za ^przejściem do dyskusyi szczególowój nad usta­
wami „o swobodnem wykonywaniu religii“, „o re- 
cepcyi żydów“ i „o księgach stanu cywilnego“, lecz 
a limine je odrzuci. Gdyby uchwalono obrady 
szczegółowe, episkopat w Izbie magnatów w obra­
dach nad ustawą pierwszą i trzecią wcale nie we­
źmie udziału, a tylko podczas dyskusyi nad § 2 
ustawy „o recepcyi żydów“ zażąda przy § 2, aby 
przechodzenie z religii chrześciańskiój na żydowską 
było wzbronione. Gdyby wniosek ten odrzucono, po­
stawi episkopat inny, domagający się, aby przy zmia­
nie religii rodziców tylko dzieci niżój 4 lub 5 roku 
życia były zmuszone przyjąć religią rodziców, nie 
zaś, jako to przepisują § 1—8 ustawy dzieci aż do 
7 roku życia. (Mowa tu jest tylko o przejściu na 
wiarę żydowską). Dalój zaprojektują Biskupi, aby 
z tój ustawy usunięto przepisy zaprowadzające po-

między wyznaniami chrześciańskiemi i żydami tę wza­
jemność, jaka istnieje pomiędzy wyznaniami chrze­
ściańskiemi.

Nareszcie przyjmie episkopat ustawę „o religii 
dzieci“, ponieważ obecua ustawa zmienia § 12 art. 
83 ustawy z r. 1868.

Dzienniki podające wiadomość o konferencyi 
Biskupów, zaznaczają, że przyjęcie przez Biskupów 
ustawy ,o religii dzieci* szczególniejsze ma znacze­
nie, ponieważ ustawa o ślubach cywilnych tylko 
w połączeniu z tą ustawą może dość do skutku.

Jakkolwiek powyższe wiadomości o przebiegu 
konferencyi Biskupów brzmią dosyć prawdopodobnie, 
musimy zastrzedz, iż są one podane przez peszteń- 
skie dzienniki liberalne.

Z] zi utośiin pszczelnictwa i wMiM
Lwów, 28 września.

Dzisiaj rozpoczął obrady Zjazd miłośników 
pszczeluictwa i ogrodnictwa. Po nabożeństwach, 
odprawionych na intencyę Zjazdu o godzinie 9 rano 
w kościele archikatedralnym i w woloskiój cerkwi, 
zebrali się uczestnicy o godz. 11 przed południem 
w hali koncertowój na wystawie krajowej.

W Zjeździe bierze udział przeszło 100 osób, 
między temi kilku księży, wielu kierowników i nau­
czycieli szkół ludowych. Reprezentowanym jest cały 
nasz kraj, zarówno część jego wschodnia, jak zacho­
dnia. Z Warszawy przybył na Zjazd p. Jankowski, 
redaktor „Ogrodnika“, z Krakowa pp. Janczewski,
Brzeziński i Kłus, ze Slązka, mianowicie z Bystro 
wic p«;d Cieszynem p. Jerzy Cieńciała. Zjazd po­
trwa trzy dni, a dahze obrady w dniach jutrzejszym 
i pojutrzejszym odbywać się będą w godzinach przed 
południowych w sali unjwersyteckiój.

Zgromadzenie dzisiejsze, które zaszczycili także 
swoją obecnością: prezes wystawy książę Adam Sa­
pieha i dyrektor Marchwicki, zagaił prezes gal. To­
warzystwa ogrodniczo-pszczelniczego p. Zygmunt 
Dembowski: „Sądzę, że panowie podzielicie moje 
zdanie — rzekł między innemi — iż dzień dzisiej­
szy jest świętem dla naszego Towarzystwa, tern bar- 
lziój, że zarazem święcimy uroczystość ogólno-naro- 
dową, jaką jest wystawa krajowa, na którój dział 
nasz bardzo dobrze się przedstawia i dowodzi, że, 
jeżeli nie przodujemy, to w każdym razie nie pozo- 
stajemy w tyle. A działy nasze — sadownictwo, 
ogrodnictwo i pszczelnictwe — nietylko do ornamen­
tyki, lub zabawy służą, ale, dobrze i należycie upra­
wiane, mogą się przyczynić znamienicie do rozwoju 
bogactwa krajowego. Dla tego powinniśmy je hodo­
wać i szanować“. W końcu podziękował mówca 
zebranym za tak liczne uczestnictwo w zjeździe, a 
księciu Sapieże i dyr. Marchwickiemu za przybycie 
na zgromadzenie i zaprosił uczestników do ukonsty­
tuowania się, co też niebawem nastąpiło.

Prezesem Zjazdu wybrany został p. Dembow­
ski, zastępcami pp. bar. Branicki i profesor Cie­
sielski, sekretarzami zaś pp. Lachowski i Matjaszek 
z Tarnowa.

Następnie odczytał p. Ciesielski spis zgłoszo­
nych na Zjazd referatów, których jest dwadzieścia 
kilka.

P. Jankowski postawił wniosek, rżeby Zjazd 
ze względu na rozmaitość tematów, podzielił się 
na dwie sekcye, mianowicie na ogrodniczą i pszczel- 
niczą.

Nad wnioskiem tym rozwinęła się dłuższa 
dyskusya, w głosowania jednak zgromadzenie oświad­
czyło się większością głosów przeciw dzieleniu Zjazdu 
na sekcye, poczem przewodniczący zamknął pierwsze 
posiedzenie Zjazdu.

Po zgromadzeniu odbyło się zwiedzanie i obja­
śnianie działu pszczelniczego i ogrodniczego na wy­
stawie krajowój, po południu zas o godzinie 4 tój 
uczestnicy Zjazdu zwiedzili panoramę Racławicką.

Następne posiedzenie, poświęcone odczytom 
fachowym, odbędzie się jutro o godzinie 9 tój rano 
w sali uniwersytetu.

ważniejsza, wzbudziła otuchę, że potrafimy zrobić, 
co potrzeba i pouczyła nas, jak zapełnić istniejące 
luki. Jeszcze jedno bardzo doniosłe doświadczenie 
zawdzięczamy wystawie krajowój: pokazała ona mio­
nowi ie, że mamy ludzi i zmysł organizacyjny, brak 
nam tylko do rozwoju korzystnych okoliczności — 
ale na tój podstawie możemy tuszyć śmiało, że ta 
sama potęga organizacyjna, która stworzyła wysta­
wę, dokona także zamiarów naszych w innych dzie­
dzinach.

Dzisiejsze zgromadzenie nasze — mówił dalój 
szanowny poseł — powinno być także punktem 
zwrotnym w tozwoju naszych stowarzyszeń. Pracu­
jemy nad tem, ażeby rozszerzyć treść i zakres na- 
szój działalności. Od wielu lat staramy się — nie­
stety, dotychczas nadaremnie — o założenie banku 
związkowego, ażeby ułatwić przejście kraju na pole 
produktywne, przysporzenie zarobku, skierowanie 
usiłowań do pracy prodnktywnój. W tym celu po­
trzeba nam organizacyi zbiorowój, a taką jest bank. 
Dziwna tylko, że w tak długim czasie osiągnąć tego 
nie zdołaliśmy. W Węgrzech n. p. trzebaby na to 
tyle dni, ile u nas lat. Ale tam rząd uważa za 
swój obowiązek, każdy taki ruch popierać, torować 
mu drogę, podczas gdy my wciąż jeszcze natrafiamy 
tylko na przeszkody. Są to skutki tradycyi da- 
waych rządów opiekuńczych. Ale miejmy nadzieję, 
że to się zmieni, a tymczasem pracujmy dalój wy­
trwale i nie zrażajmy się żadnemi przeszkodami. 
To jest jeden tylko z planów ogólnych, któremi zaj­
mował się Związek od wielu lat. O innych mówca 
nie wspomina, nie chcąc zabierać zbyt wiele czasu.

Następnie mówca poświęcił kilka słów gorą­
cego wspomnienia zmarłym w ostatnim roku zasłu­
żonym pracownikom Związku, a zgromadzeni uczcili 
ich pamięć przez powstanie.

W końcu powitał p. Szczepanowski przybyłych 
na zgromadzenie członków prezydyum i dyrekcyi 
Wystawy, oraz delegatów poznańskich i czeskich. 
(Oklaski.)

Drugi przemówił ks. Adam Sapieha mniój 
więcój, jak następuje: Do słów szanownego waszego 
prezesa pozwólcie mi, panowie, w imieniu mojera 
i moich kolegów z prezydyum komitetu Wystawy 
dorzucić kilka uwag, a przedewszystkiem poduieść 
moralną stronę Wystawy. Kraj czuł, że zanadto 
zaczyna na duchu upadać; potrzeba mu było jakiejś 
podniety i otuchy do dalszój pracy, o ile bowiem 
zarozumiałość i pyszałkowstwo &ą szkodliwe, o tyle 
brak ducha jeszcze większych strat może być przy­
czyną. Mamy to przekonanie, że wykonaliśmy wolę 
kraju, streszczającą się w tem, że kraj chctał sobie 
powiedzieć: „Jestem, mam prawo, posiadam siły do 
życia i rozwoju i pójdę naprzód 1“ I dziś wierzę, 
że kraj, przekonawszy się, co potrafi, a uzyskawszy 
uznanie nawet ze strony wcale nam nieprzychylnój, 
będzie śmielój patrzył w przyszłość i kroczył na dro­
dze rozwoju.

Ze kraj chciał wystawy i miał z niój pożytek, 
dowodem tego długi szereg rozmaitych zgromadzeń 
i zjazdów, które w czasie wystawy się odbyły i tutaj 
się koncentrowały. Dzięki tym zjazdom i zgroma­
dzeniom, które tu w obec kraju całego się odbywały, 
niejeden przekonał się o tóm, o czem może nie wie­
dział, poznaliśmy się wzajemnie i zbliżyli i to będzie 
jednym z najważniejszych pożytków tój wystawy.

Jeszcze raz witam panów w imienia kob-gów i 
swojem i życzę wam z głębi serca: Szczęść Boże 1 
(Huczne oklaski).

Następnie przemówił po czesku p. Topinka. 
Przypomniał on, że w czasie wystawy pragskiój na 
podobny zjazd Stowarzyszeń czeskich i morawskich, 
Związek galicyjski wysłał deputacyą. Czuliśmy się 
w obowiązku odwdzięczenia się wam za to i przy­
byliśmy tutaj, ażeby radować się z wami postępem 
i rozwojem waszego Związku. Z okazyi jubileuszu 
Związku złożył następnie ,mówca imieniem swego To­
warzystwa i instytucyi „Zivuostenski Bank“ w Pra-

Zjazd delegatów
Zwitka Stoiarapei zarotitowicli i

L/wów, 29 września.
Skromnie i bez zbytecznego rozgłosu obchodzi 

dziś jedna z najpożyteczniejszych instytucyi naszych 
„Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych“ 
dwudziestoletni jubileusz swego istnienia. W dniu 
dzisiejszym mija właśnie lat 20 od pierwszego wal­
nego zgromadzenia delegatów Stowarzyszeń, które 
wprowadziło w życie wówczas już od lat kilku kieł­
kującą myśl utworzenia Związku. Z dumą i rado­
ścią nogą zebrani dziś delegaci spoglądać w prze­
szłość, na ten niewielki stosunkowo, ale niezmiernie 
ważny w rozwoju ich Stowarzyszeń okres czasu, 
w którym z słabych zawiązków wzrosły do potęgi, 
obracającój dziś dziesiątkami milionów, liczącój 
członków na krooie. To tóż kraj cały bierze żywy 
udział w ich święcie i śle im życzenie: Szczęść 
Boże w dalszój pracy!

Uroczystość dzisiejsza rozpoczęła się nabożeń­
stwem, odprawionem na inteneyą Związku w ka­
tedrze o godz. 8 rano przez X. patrona Wawrzy- 

j niaka z Śremu.
Po godz. 9 rano zebrali się uczestnicy zjazdu 

w pawilonie Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych na wystawie krajowej. Delegatów i gości 
przybyło około 100, między tymi prezes wystawy 
ks. Adam Sapieha, dyiektor wystawy dr. March­
wicki. dyr. banku krajowego dr. Zgórski, patron 
Związku poznańskiego X. Wawrzyniak, dyre­
ktor Banku związkowego w Poznaniu dr. K u s z t e- 
lan, delegaci czescy, mianowicie dyrektorowie i se­
kretarz spółki na Karlinie pp. Topinka, Schreyer, 
Hanusz i w. i.

Zgromadzenie zagaił prezes Związku poseł 
Szczepanowski. Powitewszy przybyłych w tak po- 
ważnój liczbie delegatów, zaznaczył mówca, że rocz­
nica dzisiejsza jest bardzo ważna dla Związku, 
a tem szczęśliwsza, że obchodzi ją Związek z oka­
zyi święta, jakiem jest dla całego narodu wystawa 
krajowa, która będzie prawdopodobnie stanowiła 
punkt zwrotny w rozwoju ekonomicznym kraju. 
Dała nam ona obraz ekonomicznego stanu kraju, 
pokazała braki, którym zaradzić należy, a co naj-

wodować uchwałę, że sądowe depozyt» przyjmują 
wszystkie kasy oszczędności i Bank krajowy w ten 
sam sposób, jak to, co dla austro-węgierskiego Banku 
uchwalono.

Towarzystwo produkcyjne i handlowe w Łań­
cucie wniosło, aby zachęcić związkowe T iwarzystwa 
zaliczkowe do subskrvpcyi na udziały tego Tow., a 
Tow. zaliczkowe w Głogowie, aby Towarzystwa na­
leżące do Związku przyjęły na się zobowiązania, 
iżby nowopowstającym Towarzystwom produkcyjnym 
przychodzić w pomoc z wkładkami od 10 do 200 zł.

Na wniosek p. Heinricha uchwalono uczcić25-lecie 
Towarzystwa zalicikowego w Gorlicach i zasłużo­
nego jego założyciela Wojciecha Biechońskiego. W 
tym celu wybrano komisyą, złożoną z pp. Bandrow- 
skiego, H >ro8zkiewieza i Mierczuka. Kortisya ta 
ma na jutrzejszem posiedzeniu przedłożyć wnioski.

W końcu postawił p. Markiewicz wniosek, 
ażeby dla bursy w Bochni udzielono datek. Ode­
słano do komisyi dla wniosków i na tem o god. 1 
w poł. przewodniczący zamknął posiedzenie.

Po południu odbywały się posiedzenia poszcze­
gólnych kcmisyi.KORJESPONDENCYK

tierlin, 30 września.
(Dramat „Tkacze“ Haujitmanna. — Walka o hr. Ca- 
privlego. — Zapowiedź olbrzymiego procesu lichwiarskiego.)

(8.) W chwili, kied/ sam cesaiz nawołuje 
ludzi ładu i porządku do w«lki przeciwko przewro­
towi, teatra berlińskie raczą publiczność swoją tego 
rodzaju przedstawieniami, jak „Tkacze“ Hanptmanns.
Z* tło do tego dramatu posłużyły autorowi 
sto.unki i wypadki w ślizkich obwodach tkackich 
w głodowych latach 1846—1847. Kto patrzy na 
rzeczy ze stanowiska publiczni g> życia i interesu, 
ten miał w zeszły czwartek obsz-rne pole do bada­
nia w „Deutsches Theater“ publiczności co do jój 
składu i jój zachowania się podczas przedstawienia 
tój sztuki. Galeryą zajmowali socyaliści, w trzecim 
rzędzie krzeseł rozsiadł się pan Singer, kilka rzędów 
dalój pan Liebknecht. Resztę publiczności składały 
osoby z eleganckich dzielnic miasta, zamieszkałych 
w znaczniej szój części przez żydów. Zaznaczyć tu 
jeszcze wiuienen, że wymieniocćj sztuki zakazano 
przedstawiać na scenie, dopiero teraz wyższy sąd 
administracyjny znióG ten zakaz. Sztuka ta posłu­
żyła socyalistom za sposobność do głośnój demon- 
str&cyi. Ilekroć na scenie padło jakieś zdanie 
ostrzejsze, krytykujące zachowanie się rządu w obec 
ludności tkaekiój, lub odnoszące się do stosunku pra­
codawcy do robotników, odzywały s ę huczne oklaski 
z miejsc zajmowanych przez socjalistów, a kiedy 
w końcu czwartego aktu nieszczęśliwi tkacze 
rzucili s,ę na dom swego pryncypała i wszy­
stko w puch rozbili, podniosła się w te­
atrze burza oklasków i okrzyki, wychodzące 
nie tylko z taleryi, ale, nadto z parterowych krzeseł 
i z loż. Pan Singer, który w wyrafinowany sposób 
potrafi wyzyskiwać siły robotnic, klaskał z całych 
sił, Liebkaecht zaś gromadził w kolo siebie przed­
stawicieli Niemiec literackich, którzy się cisnęli do 
niego, by zamienić z nim słów parę lub otrzymać 
chociaż uściśnienie ręki tego posiwiałego apostoła 
soeyalizmu. Czwartkowy wieczór był prawdziwym 
tryumfem dla demokracyi socyalnój; C'la publiczność 
kliskała razem z czerwonymi Towarzyszami i zło­
żyła dowód swego tchórzostwa, uierozsądku i du- 
cbowój niższości. Czy ci Indzie są tak naiwni, czy 
też tak bzrdzo ograniczeni, aby się nie przerazić 
burzą oklasków na publicznem miejscu i to w sce­
nach, które głoszą bunt przeciwko istniejącemu po­
rządkowi społecznemu? Nie myślę tu bynajmniej 
występować przeciwko poważnemu dramatowi so- 
cyalnemu, zwłaszcza w miejsce utworów scenicznych, 
mających za przedmiot miłostki lub zrywanie 
związków małżeńskich, ale dramat z wyraźną so- 
cyaluo-rewoiucyjuą dążnością nie powinien nikogo 
zachwycać, aui bawić. W tych to czasach zagro­
żonych pod względem socyainym bawi stolicę Nie­
miec jeden z pierwszych teatrów takim dramatem jak 
„Taacze“, teatr Lessinga zaś podaje tak nieczystą 
strawę jak „Upadli aniołowie!“

Dwie kwestye zajmują obecnie żywo wszystkie 
umysły w Niemczech : kwestya polska i hr. Caprivi. 
Inicyatorem walki przeciwko Polakom i przeeiwko 
kanclerzowi nie jest naturalnie nikt inny jak nie- 
przejediany, md grobem stojący starzec z Warciaa 
i jego adherenci. Słusznie powiada katolicka „Ger­
mania“, że traktowanie cesarza ze strony frondy 
Bismarckowój i kartelowych braci jest wprost ha- 
niebnem. Właśnie w tych czynnościach swych rzą­
dów, w których cesarz wystąpił nąjwięcój osobiście, 
ma ou sam siebie dezawuować, ma rozpocząć „piel­
grzymkę do Kauosy“, jak ją rozumieją szermierze 
kultami, a raczój pielgrzymkę do „Wareina“, przy- 
czem przypisuje się cesarzowi jeszcze tchórzostwo, 
nie tylko brak szlachetności, lecz wprost nizkośc 
charakteru ; cesarz bowiem ma odpowiedzialność za 
czynności polityczne, których sam właśnie żądał 
i które popierał słowem i czynem, złożyć na barki 
hr. Capnviego, któremu właśnie z powodu tych czy­
nów politycznych wyraził uznanie i odznaczył go, 
ma on ich użyć za powód do przyprawienia hr. Ca- 
priviego o upadek. Czegoś haniebniejszego 
sano z pewnością żadnemu władzey nigdy ,IT

dze serdeczne życzenia i zakończył okrzykiem: „Sla- 
val“ (Huczne oklaski).

Imieniem Banku krajowego złożył także serde­
czne życzenia dr. Zgórski. Mówca uważa się nie­
jako za wysłannika Związku do tój instytucyi kra­
jowej, do którój kierownictwa powołany został z łona 
dyrekcyi Towarzystwa zaliczkowego. Następnie pod­
niósł dr. Zgórski dwie wielkie cnoty, jakie posiadają 
Stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze u nas: głę­
boką wiarę, iż to, co chcą — mogą i zrobią, i mi­
łość tych ubogich warstw ludu naszego, które nie 
umieją jeszcze same sobie pomagać. Jak zadaniem 
szkoły jest zmniejszanie liczby analfabetów, tak sto­
warzyszenia te mają zadanie zmniejszać liczbę bez­
radnych żebraków. Ale potrzeba jeszcze trzeciój 
cnoty: cierpliwości, a to, co wytknęliśmy sobie, do­
prowadzimy do skutku. (Oklaski).

Po przemówieniu X. Patrona Wawrzyniaka, 
który zakończył życzem: „Szczęść Boże waszój 
uczciwój pracy !“ — przestąpiono do ukonstytuowa­
nia prezydyum. Na wniosek p. Biechońskiego wy­
brano : prezesem dr. Wursta z Kałusza, jego zastępcą 
posła Zardeckiego z Łańcuta, a ’honorowymi preze­
sami X. Wawrzyniaka i p. Topińkę.

P. dr. Wurst objąwszy przewodnictwo, podzię­
kował za wybór i powołał na sekretarzy pp.: Czau- 
dernę z Tyśmienicy i Szczurka z Zydaczowa.

Po sprawdzeniu legitymacyi delegatów miało 
nastąpić odczytanie sprawozdania za rok ubiegły, 
ale na wniosek dr, Lechowskiego, uwolniono sekre­
tarza Związku p. Ulmera od czytania i sprawozda­
nie przekazano komisyi.

Nastąpił wyczerpujący referat p. Merunowicza 
o organizacyi kredytu włościańskiego, nad którym 
rozwinęła się dłuższa dyskusya. Ostatecznie wszyst­
kie wnioski odesłano do komisyi dla wniosków — 
poczem przeprowadzono wybory do poszczególnych 
komisyi.

Wybrani zostali: do komisyi bndżetowój pano­
wie Czarnecki, Kuczyński, Wyszyński, Pędracki, 
Horoszkiewicz, Kowalewski, Wąsowski, Maziarski 
i Klimuntowskl.

Do komisyi dla wniosków: Markiewicz, Za 
krzewski, Steciak, Darowski, Szczaniecki, Baczyński, 
Rozwadowski.

Do komisyi lustracyjnój: dr. Sędzichowski, Li­
manowski, dr. Uranowicz, Osiński i Euchs.

Do komisyi wydziałowój: Stępień, Zardecki, 
Menerka, Kotarski, dr. Krygowski.

P. Lachowski przedstawił jeszcze nastópujący 
wniosek: Walae zgromadzenie poleca wydziałowi 
Zwiąku, aby za pośrednictwem p. Szczepanowskiego 
wniósł do rady państwa petycyą z prośbą, aby spo-

W swoim
___ __ przest&je ks. Bismarck

przedstawiać mowy cesarskiój w Toruniu tak, jakoby 
cesarz w mój był wydał wyrok na hr. Capri 
viego. Tego już nadto nawet tak wyraźnemu zwo­
lennikowi Bismarcka, jakim jest pan Mak9ymib»u 
Harden alias Araham czy Izydor WitkoW- 
sky, który potępia intrygi ks. Bismarcka w obec 
jego następcy, nazywając je brzydkiemi, wstrętnem 
i i.iegodnemi. „Stoją one — pisze dalój Q 
tym samym stopniu, co pilne podszczu wanie przeć 
wko cywilnym i wojskowym urzędnikom administra­
cyjnym w W. Ks. Poznańskiem, którzy posłuchań 
z pewnością tylko wskazówek miejsc dla nich miaro- 
dawczych i których przewinienie co najwyi.ój poleg 
na tem, że pozwolili się porwać prądowi 
wiatru. Niechaj ludzie, którzy nie ośmielają się «“ 
zwać do rzeczywiście odpowiedzialnych mężów, s* 
cają sobie wolne chwile tym nędznym sportem P 
szczuwania, my będziemy szukali odpowiedział 
tam, gdzie można ją znaleźć wedle istniejącego pra

przybocznym organie me



państwowego i nie pozwolimy wmówić także w sie­
bie, że dowodzący jenerał inną prowadzi politykę, 
»Diieli jego najwyższy wódz.... Żadne podszepty 
nie skłonią nas do tego, abyśmy hr. Capriyiego uwa 
/Uli. za coś innego, aniżeli za męża zaufania, posła 
gznie spełniającego wolę monarehy, któremu r n odej­
muje ciężar odpowiedzialności.“

Ciekawy będzie się tutaj toczył proce?, do któ 
rego odbywa się obecnie przedwstępne śledztwo 
Przed kratkami sądowemi stanie 14 osób, oskarżo­
nych o lichwę odnośnie udzie lanie pomocy w licb- 
wiarstwie. Tyle codziennie gromadzi się nowego 
materyafu, że o ukończeniu śledztwa nie tak prędko 
może byo mowa.

Niemcy.
* Berlin, 30 września. W sprawie zamie­

rzonych przepisów uttawodawczych przeciw a»ar 
cbistom donosił „Hamb. Corr.“, że prawa wyjątkowe 
są całkiem wykluczone. Decyzya co do t«go, czy 
i jakie kroki należy przedsięwziąć w dziedzinie po 
wszechnego prawa, ma uastąpić dopiero po powrocie 
kanclerza. Także „Lib. Korr.“ oświadcza, że 
w łonie pruskiego ministerstwa stanu me powzięto 
dotychczas żadućj uchwały i że otwartą pozostaje 
kwestya, czy wystąpi tutaj Rzesza, czy też Piusy. 
Powrót na drogę ustaw wyjątkowych jest w każdym 
razie wykluczony. Wobi s tego bardzo nieprawdo­
podobnie brzmi doniesienie „Leipz. Tagebl.“, że na

lostatniem posiedzeniu mini, listwa obiadowano nad 
¡nowelą do ustawy o stówa.zyszeniaih i zebraniach 
ż że mmisterstwo już w liptu w obecności kanclerza 
uchwaliło, że w pojedynczych państwach z wiązko 
wych należy uczynić wszystko możliwe, aby uzywao 
istniejących środków więcśj, niż dotąd i dalćj je 
rozprowadzać. Ze rząd nie ma zamiaru stwarzać 
ustaw wyjątkowych, o tem zapewnia także lipski 
organ.

— Aby położenia finansowego Rzesiy 
nie przedstawiać w ?byt, korzystnem świetle i tem 
sarnim nie uwydatniać zmniejszenia potrzeby nowych 
podatków, zapowiadają berlińskie „Polit. Nachi.“, 
te nowy etat będzie zawierał znacznie większe po 
zycye rozchodowe i to w tym stopniu, że nietylko 
dodatki matrykularne sianą się znaczuie wyższe, 
aniżeli w bieżącym roku, ale nadto, że przewyższą 
niemało przekazy. Także „Post“ w swych wywo­
dach stara się udowodnić, że potrzeba istoieje całego 
szeregu nowych podatków.

— O przysziśj sesyi sejmowój pisze „Na- 
tionalliberale Corr.“, że, jak się zdaje, 8- sya ta 
będzie miała przebieg spokojuy. W żaduój dziedzinie 
polityczuój nie słychać o większych projektach do 
nstaw. Tem bardziój pcżądanem byłoby, aby Izba 
deputowanych tym razem ograniczyła się na spra 
wach najkonieczniejszych, że prawdopodobnie parla­
ment będzie wymagał wiele czasu i pochłonie całą 
uwagę świata politycznego. Sejm mi być zwołany, 
jak zwykle, w pierwszój połowie stycznia.

— „National Żeitung“ zapewnia, że 
hr. Capiiyi zostanie nadal kanclerz>-m a hr. Eulen- 
burg prezesem ministrów praskich. Zdsje się, że 
przeciwnicy kanclerza za wcześnie tryumfowali.

— Związek fabrykantów spirytusu wzywa 
w okólniku do gorzelników, aby ograniczyli pro 
dukcyą nowój kampanii przez późniejsze tójże roz­
poczęcie, ponieważ nie ma widoków, aby ceny oko­
wity poszły w górę. Okólnik radzi, aby, gdzie 
tylko można to przeprowadzić, nie otwierano uowśj 
kampanii przed 1 listopada.

Rosja.
* O stanie zdrowia cara, otrzymuje „Beri. 

Tageblatt“ następujące informacye z Darws&tadu: 
„Gar przebył w Białowieży atak apoplektyczny, 
w skutek czego bardzo poważnie zachorował. Prof. 
Zacharin nalegał na natychmiastowe przesiedlenie 
się do Liwadyi; cesarz jednak, który się czuł łepiój, 
nie stósował się do zarządzenia lekarza i kouieczuie 
chciał jechać do Spały. Po przybyciu jednak na 
miejsce był tak osłabiony, że nie mógł wyjść o wła­
snych siłach z wagonu, a po kilku dniach uległ lżej­
szemu atakowi nerwowemu. Lekarze dworscy twier 
dzą, że skonstatowali wszelkie symptomy t boi oby 
cukrowćj, czemu jednak profesor Zacharin zaprzecza. 
Podróż wielkiego księcia następcy tronu do Daim- 
sitadu została o dwa tygodnie przyspieszona dli tego, 
śfi na razie nie było niebezpieczeństwa, a ogólny 
stan zdrowia cara czynił przyspieszenie małżeństwa 
pożąd&nem. Obecnie zadecydowano, że następca tronu 
®a towarzyszyć rodzicom do Liwidyi. Czy ślub na­
stępcy tronu z księżną Alieyą odbędzie się już w cza­
sie najbliższym, jest rzeczą bardzo wątpliwą. W ka- 
żlym razie małżeństwo nie nastąpi przed powrotem 
fodziny eesarskiój do Petersburga.“ Ze względu na 
’powyższe informacye zwrócić należy uwagę na oko­
liczność, że według ogłoszonych swojego czasu de­
pesz ajencyi północnój, carewicz opuścił Spalę już
* dniu 21 b. m., udając się przez Toruń do Darm 
sstadu. Tymczasem aż do dnia dzisiejszego me ma 
żadn6j wiadomości o przybyciu następcy tronu do 
celu podróży. Według „Darmstadter Żtg.“, o.-zeki 
^ano ostatecznie jeszcze wczoraj nadaremnie przy 
J*»du narzeczonego księżniczki Alicyi. Ze sirouy 
eficyalcój tłomaczą tę niezwykłą okoliczność posta 
łowieniem na dworze rojsyjskim, aby carewicz Die 
Jechał na razie do Darmsztadu, lecz towarzyszył 
r<;dzicom w ich podróży na Krym.

Wiochy.
* Rzym, w czwartek 27 września. Dziś po 

Połuduiu wydalony został z Włoch Xiądz Montenuis, 
dzielny współpracownik „Moniteura de Romę“ i to 
*a artykuły, w których pod pseudonymem Romauusa 
«krytykował initytucye i prawa krajowe“. X. Mon- 
eUnis występował w obronie praw Ojca św. W wy- 

foku skazującym go na banieya, podpisany.» przez 
P' Crispiego, nie wyłnszczono motywów kary. Wie­
siu się nie chce, że to się dzieje w Rzymie, a nie
* Warszawie lub w Wilnie.

Telegrumy.
Paryż, 30 września. „Temps“ donosi : Po- 

’ewąż franenzki ambasador w Londynie, Decrais, 
^unitywnie ustąpić zamierza, przeto rząd urząd ten 
^Proponował baronowi de Courcel, który też propo

tę przyjął.

„Journal des Débats“ donosi, że cyklon znisz­
czył pół miasta San Domingo.

Madryt, 30 września. Wskutek ulewnych 
deszczy nastąpiła prawie wszędzie powódź na wyspie 
Kubie. Wiele ludzi straciło życie.

Rzym, 30 września. Wczoraj odbył się tu 
przed sądem karnym pioces przeciwko Calianitmu, 
Fantolmiemu i Degrasiemu za oszukanie właściciela 
„Petit Journal“, przyczem chodziło o rzekomą sprze­
daż planu mub.lizscji. Caliani został skazany na 

miesięcy więzienia, reszt i iskarźouych została
uwolnioną.

Londyn, 30 września. Z portu Said donoszą, 
że pertraktacye celem zakończenia bezrobccia nie 
odniosły żadnego skutku. Do głównego iużyuiera 
kanału strzelano wczoraj w Ismailia i poraniono go 
niebezpiecznie. Sądzą, że zamachu tego dopuścił się 
jeden z robotników świętujących.

Pittebury (8tauy Zjednoczoue), 30 września. 
Tutejszo waisztaty wyrobów blaszanych zostały 
zamknięte z powodu zatargu z robotnikami o płacę.

Plorencya, 30 wrześuia. Do domu Corsi- 
niego, administratora majątków kilku bogatych ro- 
dziu włamali się nocą złodzieje i skradli 5 milionów 
'ranków w zlocie i papierach.

Telegram giełdowy.
Berlin, 1 października 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 29 1
Pszenica stale.
na październik . 127 - 127 22
na maj . . . 27 - 136 75
Zyto słabo.
na październik . 119 - 119 76
na maj . . . 110 — 117 60
Olej rzep, słabo.
na październik . 48 10 42 90
na maj . . . 44 1C 41 —
Okowita stale.
eksportowa . . 82 - — _
ua październik . 35 80 35 80
na listopad . . 35 8o 36 10
na grudzień . . 86 10 36 56
na Btyczeń . . 36 60 — —
na maj . . . 37 90 87 90
spożywcza . . — — — —
Owies
na październik . 123 — 116 66
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 2600 0,000
okowity kw. eksp. 30,000 0,0«»

„ „ spoż. 0 000 0,00»

8 rzerln, i października 1
Ktirs z dnia 29 1

Pszenica b. int.
na październik . 122 — 122 —
na kwiecień maj. 130 50 130 50
Żyto Bpok.
na październik . 111 111 -
na kwiecień-maj. 116 75 116 76
Olej rzep. spok.
na październik . 43 50 43 50
na kwieć -maj . 44 — 44 —

Niem.8°/Opoż.pań. 
Cunsul. 4"/0 . . 
Consol. 3*/»u/o • 
Pozn. 4°/u i. zast. 
Pozn. »'/¡“/„I.zast. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, obliff- ■ 
Nowa Pozn. poż. 
Anstr. batikuoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy za-taw. 
Pols.4'/a0/ol.zas. 
Węg.4% renta zt. 
WęgĄ „ kor. 
Aust. kred, akeye 
Lombardy . . 
Disconto com. .

Usposobienie: 
wmoc.

(Kursa końcowe.)
Okowita spok.

w miejscu eksp. 
na wrzesień . . 
na kwiecień-maj

Petroleum

w miejscu . .

28
94 20

106 40
103 10 
loB -
99 80

104 30
09 60 
99

1C4 10
96 60

219 25 
108 10 

(18 50 
99 90 
93 6o 

224 4o 
46 6j 

203 90

29
94 10

|1U6 40
103 30 
102 80
99 90

104 40
99 76 
90 -

164 20
95 30

210 - 
113 --
68 60

100 —
93 70

2z4 75
45 70

203 76

29
81 80

1
31 70

9 26 9 26

Ki’oiiiliti

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 1 paźdz'ernika.
* Gniezno w niedzielę dnia 30 września. 

Dziś przypadała urcczystośó dedykaeyi kościoła ka­
tedralnego w Gnieźnie połączona z odpustem, Mszą 
świętą pontyfikalną w obec wystawionego Najśw. 
Sakramentu odprawił JW. Xiądz Biskon-Sufragan 
Andrzejewicz. Najprzewielebniejszego X. Arcypa- 
9terza przyjmowała u bramy śpiżowój Prześwietna 
Kapituła, z Duchowieństwem i poprowadziła uroczyście 
najpierw do grobu św. Wojciecha, gdzie X. Arcypa- 
sterz się pomodlił, a potem na tron, z którego wy­
słuchał mszy św. Kazanie wśród sumy wielce bu­
dujące wygłosił JW. X. Kanonik Dziedziński.

* Teatr polski w Poznaniu Jutro we wtorek 
ni uroczyste przedstawienie komtdya Ant. Małeckie­
go: „Grochowy wieniec.“ — W międzyaktach śpiewać 
będą pp. Majdrowicz i Rapacki. P. Majdrowicz od­
śpiewa: 1) Poloneza z opery „Wiesław“ Szlagóiskiego: 
„Czapka polska to strój u mnie“; 2) „Alla Stella confi 
dente,“ ramans z akompaniamentem wiolonczeli; p. Ra­
packi (syn) odśpiewa : l) aryą z kurantem z op. „Stra­
szny dwór“ Moniuszki; 2) Siciliano z op. C&valeria ru­
sticana“ Maicagm’ego. Na zakończenie „Mazur.“

Ceny zniżone.
Bilety abonamentowe nabywać można na loże par­

terowe, pierwezpgo piętra i krzesła parterowe w tkładzie 
p. Sznlczewskiego przy placn Wilhelmowskim nr. 10.

* Czołem. W środę 3 b. m. odbędzie się z-branie
miesięczne Towarzystwa gmoastyiznego „Sokół“ w lokalu 
p. Adamskiego, dawniój p. Kempfa, na które szanownych 
drnchów zapraszamy. Wydział.

* Pan prof. dr Wicherkiewicz wrócił dzisiaj po 
dlnż-zćj podróży za granicą do domu.

* W zakładzie froeblowskim p. Waleryi P u f f k e 
złożyły dnia 29 września egzamin na wychowawczynie 
pp. Msrya Brylińska, Zofia Wągrowiecka i Józtfa Droż- 
dżewska. Egzamin odbył się w obec kolegium nauczy­
cielskiego zakładu i p. radzcy szkólnego Gftrtneia, który 
wyraził swe zadowolenie tak z odbytego ustnego egzi 
minn kandydatek, jak i z wystawionych na okaz robót 
ręcznych i prac technicznych froeblowskich.

* Według rozporządzenia cesarskiego urzędn poczto­
wego rozsyłka listów i przesyłek rozpocznie się przez całe 
półrocze zimowe, począwszy od 1 października o godzinie 
8 rano.

* Ciągnienie 4 klasy 191 pruskiéj loteryi klasowćj 
rozpocznie się 17 października. Losy wykupić należy do 
dnia 15 października godz. 6 wieczorem.

* Redaktora „Nowin R ciborsktch,“ p. Karola Mać 
kowskiego skazał sąd za obrazę proboszcza X. Zawadź 
kiego na cztery miesiące więzienia. Reknrs p. Maćko­
wskiego sąd państwowy odrzucił

* Na rek rachunkowy 1894 — 95 wyznaczono znów 
pewną sumę na premią — za tępienie wydr w obwodzie 
rejencyjnym pozn&nshim. Za każdą zabitą wydrę wyzna 
czona 5 marek premii. — Czemże nareszcie żydowscy 
adwokaii i pisarze pokątni podszywać będą swoje płaszcz», 
gdy wszystkie „wydry“ wybiją ?...

* Dalsze nagrody na lwowskiéj Wystawie krajowć; 
otrzymali: Mazurkiewicz Zefiryn z Poznania srebrny medal 
za pasy maszynowe ; Jachocki Maksymilian z Trzemeszna

medal bronzowy za baty; Wolniewicz Nikodem z Poznania 
medal bronzowy za kuferki podróżre; Kozłowski Karol 
z Poznania list poehwalny za piękne wydawnictwa obraz­
kowe ; Jacobi A. z Torunia medal srebrny za fotografie.

* Koronowo. Na rzecz osiedlenia się Sióstr Elżbie­
tanek w uaszćm mie-cie d >no 30 z. m. amatorskie prz-d- 
itłwienie. Zdolni amatorzy brali w tćm przedstawienia 
niział. — W prryszłą ni* dzielę ebchodzć będzie nauczy­
ciel Śliwiński 25 rocznicę swego urzędowania.

* W łasa h W okolicach Wschowy pokazała się m .sa 
jeleni tego roku. Wiele robią szkody na polach kartoflami 
zasad z mych

* W Gdańsku skazał sąd pewnego blachnierza na 
karę 10 grzywien za to, te chcąc odd.ć pochwałę za 
jego doakoaałą mowę, krzyknął głośno w Łbie tądowćj: 
„brawo !“

* Gdzie przyszłość? Z powodu przemówienia księ­
cia Bismanka do Ni-mców poznańskich, pisze bytomski 
„Katolik“:

„Przeszłość polskiego (narodowego) ruchu ludowego 
na czem zalety? Stary Bismarck powiedział w s»ćj 
mowie do poznańskich Niemców, te skoro w Pozmńskiem 
szlachty nie będzie, to z ładem polskim rząd sobie da 
radę. Przez te słowa dał Bismarck do zrozumienia, te 
uważa lud polski niejako z* „bosaków“, którzy pójdą za 
katdym. co im obieca bnty sprawić. Myli się Bismarck, 
bo na G. Slązku od wi ków polskićj szlachty nie mamy, 
a lud pozostał polskim, nie dał się wygłodzić ani potopić; 
jest i żyje Baoją własną siłą! Lecz z tego, co Bismarck 
gwoli „bosaków“ mniemał, zaezerpmy dobrą naukę, a mia­
nowicie taką: Nie to nas otrzyma na nogach, gdy go- 
rąC'm słowem „Niemcom nad uchem będzicm hukali“, 
lecz gdy staniemy na fund-mencie dobrego bytu materyal- 
nego, gdy zatem nie będziemy biedni, ani bosi, lecz bę­
dziemy mieli bnty; wiadomą jest rzeczą, te próżny worek 
nie ustoi! Zapewnienie sobie i rodzinie byłn jest warun­
kiem pomyślnego rozwoju (narodowego) polskiego rnchn 
Indowego. Dla tego każdy z nas powinie i katdym spo­
sobem dorabiać się, ażeby sobie i rodzinie przyszłość za- 
pewuić. W tym dorobku jednostek tkwi przyszłość 
eałetjo narodu KiźJy, co umie, niech robi wytrwale, 
umiejętnie; co może, niech oszczędzi ostatecznie; współ­
brata niech p nczy i zachęci, aby czynił tak samo. 
Każdy mech się stara, aby miał bnty na nogach, zaś 
inne jeszcze w komorze ua zapas, a wtedy niemieckie 
bnty, choćby lakierowane, nie przyciągną go kn sobie. 
Pracujmy i dorabiajmy się wszyscy!1

Złote słowa !
* Strasznych rzeczy dopuszczono eię — podłng 

„Uestdentsche Żeitung“ — w miejscowości Dcmmin na 
Pom -rzn, pozwalając Polakom modlić się w kościele tam- 
tej.-zym po polsku. Po-łnchajmy, co o tóm pisze poi-ko 
tercza „Westdeułsche Ztiiuog“ z Barmen, pod tytułem 
„Zarte Rii hsichtnahme“ : „W Demmin na Pomorzu mie­
szkają obok katolickich rodzin niemieckich także familie 
polskie, a latem przebywają w okolicy inni Polacy. Ci 
wtedy przychodzą z rana do kościoła i dla nich tywa od­
prawiane polskie nabożeństwo. Dojeżdżający ze Stralsundu 
ksiądz kat> li ki, jako też katolicki nauczyciel z Demmin 
nie umieją po polska, a nabożeństwo odprawia, czyta, 
śpiewa i modli się po pól ku jeden z uczniów prymy, 
którzy zawsze się tu znajdują. I to się dzieje w środku 
kraju na Pomorzu, w pobliżu m-klemburgskićj i branden- 
bnrskićj granicy, z poręki niemieckiego proboszcza, w po­
śród czysto ewangelickićj i czysto niemieckićj ludności“.

„ Wnpperthaler Volksblatt“ podawszy powyższą wia­
domość, pisze: „Katolicki ksiądz odprawie w Dsmmin 
sumę oraz wygłasza niemieckie kazanie, j-k to się we 
wszystkich katolickich okolicach dzieje, a po tem nabo­
żeństwie, na którem i Polacy są obecni, odprawia się pol­
skie nabożeństwo (Laien-Andacht), kierowane prztz na­
uczyciela albo gimnazyastę, a w skład którego wchodzi 
przeczytanie Ewangelii ś ., krótkiego wykładu i niektó 
rych modlitw. O tćm powiada „echt dentsche“ i „wahr- 
hafc protestantische“ „Westd. Ztg“ że nabożeństwo w ka­
tolickim kościele bywa po pobku odprawiane“.

Tyle gazety niemieckie. Nie będziemy się tu roz­
pisywali o tem szeroko. W Demmin katolicki kapłan nie­
mieckiej narodowości pozwala Polakom modlić się w ko­
ściele po polsku, za co się na niego „Westd. Ztg.“ obu 
rza ; w Westfalii protestancki rząd niemiecki utrzymuje 
własnym kosztem 4 pastorów polskich, czy „Westd. Ztg 
wystąpi także przeciw rządowi ? —

Szowinistyczne „blatty“ niemieckie w swój niena­
wiści ku wszystkiemu, co polskie, posuwają się nieraz 
zbyt daleko — szcz-.ście tylko, że pewne głosy, nie idą 
w niebiosy. Dennneyacye ich ne odniosą też skutku.

Ludzie, którzy ciągle rząd przeciw Polakom podbu 
rzają, to duchowe potomstwo żelaznego kanclerza. Stary 
Bismarck nazywał Polaków „Reichsfeinde“, chociaż Po 
iacy obowiązki swe względem monarchy i pań-twa zawsze 
sumiennie speluhją. Czy na to miano nie zasługuje on 
sam i jego wychowańcy, którzy przez swą zgubną poli 
tykę wychowali tysiące socyalistów i anarchistów, dążą 
cych do obaleniajpanującego porządku spółecznego, do zbu­
rzenia tronu i ołtarza ?

Polacy m»ją czyste sumienie, więc też nie obawiają 
się wycieczek przeciw nim skierowanych. (Wiarus Polski 
z Boehnm)

* Nowe oszustwo, uprawiane przez czas dłuższy, 
odkryto, jak donosi „Beri. Abend Ztg.“, świeżo w skła 
dzie galanteryjnym p. H na olicy Eryderykowskiej w Ber­
linie. Oto bowiem pomocnik handlowy D. i kasyer W 
porozumieli się pomiędzy sobą i okradali pryncypała swego 
w ten sposób, że D. dwoma posługiwał się blokami. Na 
jednym z nich pisał sumę, którą odbiorca rzeczywiście 
mnsiaJ wpłacić do kasy, na drugim zaś sumę znacznie 
mniejszą, którą potem kasyer wpisywał do księgi kasowćj 
Dyf-rencyą tych dwóch liczb dzielili oui potem pomiędzy 
siebie. Machinacya ta została tylko przypadkiem wykryta 
a obaj oszuści wydani w ręce sprawiedliwości. O ile 
wiemy, są podobne malwersacje niemożliwością przy uży 
waniu premiowanego we Lwowie medalem srebrnym apa 
rata kontrolującego, który wynalazł p. B. Szczawiński 
z Elberfeldu i oddał na skład p. T. Otmianowskiemu 
w Bazarze. Papier do tych aparatów jest nawet o 50 
procent tańszy od wszelkich bloków, używanych po na 
szych składach. Warto doświadczyć.

* W wolno-religijnój gminie w Berlinie odprawiono 
pozaprzeszlój niedzieli, przy wielkim udziale publiczność- 
w większćj części z żydów złożonćj, t. zw. „konfirmacyą“ 
63 dzieci (36 dziewcząt, 27 chłopców) „wykonfirmował 
dr. Bruno Wille. W swojój mowie k mfirmacyjnój z wiel 
kiem zadowoleniem podnosił zasługę rodziców, że o ile 
możności, dzieci swoje zdała od zgubnych religijnych 
wpływów Kościoła trzymali. Zaznaczyć tu należy, że ta 
wolno-religijna gmina w Berlinie — to resztki odszcze 
pieństwa Czerskiego i Rongego.

Uroczystość tej „konfirmacyi“ odbywała się po da 
wnemu. Nie brakowało tam wyzwisk i szyderstw z Ko 
ścioła i wierzących chrzcścian, tak w mowie dr, Willego,

deklamacjach dwojga dzieci. P. dr. Wille 
utrzymywał między, innemi, że każdy człowiek, którego 
głowa powagą Kościoła nie jest zagwożdżoną, do wolno- 
religijnego poglądu na świat przyznawać Btę musi. Sze­
rokie koła społeczne, przeważnie w protestanckim kościele, 

jnż do przyjęcia zasad dysydentów dojrzałe. Kościół 
protestancki albo musi się zaprząta do rydwanu katolicy- 
zmo, tego wroga wszelkiśj kultury, albo się w duchu wol­
ności zreformować, a zatem iść w ślady wolno religijnego 
ruchu z przed lat 50. Jako poprzednika tśj nowśj w da­
chu wolności reformacyi, nazwał między innymi wirten- 
bergskiego proboszcza (pastora) Schrempfa, który jeszcze 

tym względzie nie powziął ostatecznej decyzyi. Dzie­
ciom zaleca p. Wille, jeżeli kiedy w życiu troski i kło­
poty je nawiedzą, aby szukały pocieszenia w wolno-reli- 
gijuej literaturze, i w towarzystwach dysydentów. Niech 
się tedy schwycą za głowę i myślą — » niój naczerpią 
tego, czego potrz-bnją Obchód rozpoczęto pieśnią, którą 
całe towarzystwo — w większćj części ze żydów złożone, 
śpiewało. W tćj pieśni znajduje się między innemi i ta 
zwrotka: Czyż nie widzimy, przyjemności i rozkoszy na 
ziemi ? Głos natury nakazuje — człowiek ma używać !...

ndzie wszyscy lówni. — Wszyscy równo z nami pomrą. 
Więc państwo przyszłości — to państwo wolności! Chór 
potem zaśpiewał pieśń na nutę pieśni z opery „Lohen- 
grin“. — Dzieciom rozdano zwykłe nagrody, składające 
się z pism wolno religijnych Nawet „zasady dysydenckich 
gmin w Berlinie“ rozdano między dzieci. Ponieważ głó­
wną zasalą tćj sekty jest „wolna samodzielność według 
postępu rozumu i umiejętności na każdym kroku życia, 
przeto te zasady muszą być od czasu do czasu ulepszone 
lub zmienione. Ostatnią korektę zasad zrobiono w czer­
wcu 1891 r.

♦ W Hotzenplatz na Slązku austryackim przyjęto 
wielką g iściunofc.ą powracających z manewrów buza

rów etaiyonujących w Dobrzycach na Górnym Slązku. 
Szwadron wjechał do miasta z muzyką. Przed oberżą pod 
Lwem, zarządzono odpoczynek, gdzie publiczność miaste­
czka raczyła p, u kich wojików piwem. Rotmistrz podzię­
kował w gorących słowach publiczności za gościnne przy­
jęcie i zakomenderował trzykrotne „niech żyje“ na cześć 
ces>.rza Franciszki Józefa i sprzymierzonego ludu. Jeden 

ur/ędników tamtejszćj cukrowni ulpowiedzjał na to 
tizykrotaćm „niech żyje“ na cześć cesarza Wilhelm* 

mu yka z.grała : „Heil Dir im Siegerkranz.“ Zako­
menderowano do marszu — chorągiewki huzarów coraz 
bardzićj znikały w oddali — aż calkićm znikły z oczn 
widzów.

Ze sądu. W mieście Plann w Bawaryi nanczy- 
ciel tamtej-zy dał pewnemu uczniowi, który zidanie bar- 
dz» błędnie wypracował, zeszyt do domu, aby ojcisc jego 
pod tą pracą się podpisał. Ojciec zaś pod tą pracą na­
pisał : „To wina nauczyciela.“ Za ten nierozważny postę­
pek sk»zał sąd ojca na iśm dni aresztu.

• W piątek przed południem otwarte zostało w Wie- 
dniu zgromadzenie Związku dla polityki socyalnćj. Obra­
dom przysłuchiwali się ministrowie: Plener, Baąuechem

Madejski, oraz wielu deputowanych. — Między ucze­
stnikami zgromadzenia znajduje się wielu zagranicznych 
uczonych. Przewodniczącym wybrany został prezydent 
Związku prof. Scbmoler. W mowie in&uguracyjnćj za­
znaczył przewodniczący jednolitą łączność socyalnych poli­
tyków Aurtryi i Niemiec, oraz wspomniał o przyjaźni obn 
państw. Prof. Philipcyich wskazał również na idealną 

cywilizacyjną wspólność duchową pomiędzy Niemcami a 
Austryą, oraz podnosił znaczenie kwestyi, postawionych 
na porządku dziennym obrad soeyaluo politycznego Zwią­
zku. Przew. 8 hmoller nakreślił szkic działalności Zwią­
zku i bronił go przed zarzutami socyalnćj demokracyi, 
która głosi hasła nienawiści i namiętności i wytwarza ra­
dykalizm, stąd niektórzy obawiają się wybuchu rewolucył 
socyalnćj. Ochroną jednak przed tem niebezpieczeństwem,
, est energia stann mieszczańskiego i monarchiczne tradycye.

* Wobec postępu. Minister Madejski, witając kon­
gres przyrodników i lekarzy, podniółszy przytem ogromny, 
epokowy postęp i zdobycze nauk przyrodniczych, rzeki:

„...A przscież prawdziwego przyjaciela 
me rzadko przejmuje trwożne uczucie. Czy postęp ten 

jego następstwa, zmiany wszelkich stosunków materyal- 
nych, nie są za drogo okupione ? Czy nie jest może ich
ceną wyparcie dóbr idealnych, które się człowiekowi 
zawsze, jako najwjższe, przejawiają? Czyliż rozszerzone 
poznanie świata zmysłowego, ma nam zaprzeć drogę do 
świata dobra i piękna? Czyliż materyalny dobro­
byt ma być wyłącznem hasłem dla rozwijającćj 

ludzkości? Nie, panowie, obawy takie są bezzasadne. 
Potężna umiejętność, dobijająca się prawdy, dążąca do 
podniesienia przewagi dneha ludzkiego nad potęgami przy­
rody, wywołuje mimowoli nierówności, surowości, jedno- 
stroun Aci, skrajne twierdzenia, które nie oglądają się 
na potrzebę dowodów, mniemania osobiste zanadto biorą 
nieraz górę. Jest to przyrodzsny bieg rzeczy. Nie je­
dno ostre starcie, niejedna gorzka walka, znamionuje 
zawsze studya przejściowe, które musi przebywać 
każda nauka, mająca się rozszerzyć, pogłębić i dojść do 
syntezy. Ale walka ta sroży się przeważnie poza nauką, 
często wiedzie ją dyletantyzm, strojący się w pióra i po­
wagę nauki, który w z ikresie wymagającym _ najskrupn- 
latniejszćj ostrożności, przez zuchwałe wnioski i niedoj­
rzałe hypotezy w procesie myślenia duchów niesamo­
dzielnych, zgubne wywołuje spustoszenia. 1» wyżćj 
na drabinie naukowej doskonałości, im bliżćj szczytów, 
gdzie królują bohaterowie nanki, tem spokojnićj jest; tam 
znika jednostronność, tam staje się wyraźną dążność po­
łączenia nank przyrodniczych i duchowych w jedną całość, 
w dążność do ogólnego, harmonijnego pojmowania i roz- 

To jest naszym celem panowie, to jest także

ako i w

ludzkości

woju.
celem państwa w zakresie interesów cywilizacyjnych.

♦ Ekscentryczność amerykańska P. Arce, były 
prezydent neczypospolitćj Bolivii, w połndniowćj Ame- 
rycp, zginął tak, jak prezydent Carnot, od sztyletu zbro­
dniarza.

Przei złość tego człowieka była bardzo awanturniczą, 
iście amerykańską. Pochodził z rodziny nbogićj, ale, 
dzięki nifzwykłym zdolnościom, marsowćj postawie i dziel­
ności chaiaktern, bardzo prędko przyszedł do kolosalnego 
majątku. Jako milionowy pan zapragnął poznać Europę. 
Majątek nłatwił mn nominacyą na posła bolivijskiego w Pa­
ryżu. Tu chciał sobie nżyć świata. Prowadził tycie na 
stopie książęcćj, a sialonemi wydatkami zwrócił na siebie 
nwagę nawet w Paryżu, gdzie tracić kolosalne sumy jest 
rzeczą codiiencą. Opowiadają też o nim rzeczy, prawie 
nie podobne do prawdy. Razu pewnego na spacerze w la­
sku Balońskim spodobał mn się bardzo koń, na którym 
jakiś pan jechał. Nie namyślając się wiele, pyta jeźdźca;

— Czy tego konia możnaby knpić?
— Nie panie.
— A gdybym dobrze zapłacił,
— W takim razie drogąby była zachcianka.
— Więc ile pan żąda?



— 60,000 franków.
— Zgada — knpnję, proszę zs'ąść z koaii.
W kilka chwil pććniój p. Arce siedział na konin, 

który nn się tak bardzo podobał.
Innym razem w czasie przechadzki spostrzegł pię­

kny pałac. Zbliża się da szwajcara i pyta, czy pałac 
można kupić i za jaką cenę.

— Za dwa mil oay franków ; ale może zniżę cenę.
P. Ares jnż cbciał wyjąć czek, ale szwajcar, zdzi­

wiony pospiechem nabywcy, nie przyjął przekazu, lecz ode­
słał Amerykanina do notarynsza.

W tm sposób p. Arce ztspakajał kaprysy swoje, 
ale w końcn sprzykrzyło bu się wyrzucanie milionów za 
okno, powrócił do Boliwii i rzucił się w wir życia poli­
tycznego. I tn mn szczęście sprzyjało. Wkrótce wybrany 
został ra prezydenta rzeezypospolitćj.

— Szczęście moje nie ma Waterloo, nawiał często 
p. Arce, któremu istotnie szczęście n» każdym krokn 
sprzyjała. Zaponniał jednak, że Napoleon I był bsrdzo 
szczęśliwym w przedsiębiorstwach, a jednak npadł. Szczę­
śliwy Arce zginął od sztyletu.

* Kalendarz Tatro we wtorek dnia 2 października 
św. Aniołów 8tróżów.

Weckód t-fonca « gadzinie 6 »wł Zacłód o go­
dzinie 5 miau’ 33.

Wiersz
do Przyjaciół - Protektorów 

i licznych Benefaktorów.
.Tuż dawno największy czas —
Na zawsze pożegnać Was. —
Lat dwadzieścia! pięć jak ja podróżuję 
Siedmdziesiąt siedm na mych bar*

fkach czaję. — 
Ostatnią prośbę do Was zanoszę 
O wy8łtn hanie serdecznie proszę. —

Derdidasy i Ajwaje,
Objeżdżają Polskie kraie, (50C) 
Do kupna win naa.awiają 
Potem się z Was naśmiewają. — 
Ja tn z Wumi w każdei doli —
Ja to cznję co Was boli —
Ja w tćj ziemi kości złożę 
Obok Was — w grób się położę — 
Więc kto wina potrzebuje 
Niechaj u mnie zakapuje —
Polskie firmy prot gaje.
Bo się sprawdzi na poecie bajka

[Krasickiego
W śród przyjaciół psy zjedzą zająca 

. [biednego.
Prymasowskim po tą mnie łazywają 
Za wiersz ingresowski tak się od-

fwdzięezają. — 
Jnż mi teraz wzrok nie służy — 
Śmierć na wieki oczy zmruży. —
Z łaski wino zapisujcie 
Do Kościelca adresujcie.

Kaźmierz Chmielewski.

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbuche vonPodlo- 
zinki Band I. Blatt No. auf den 
Namen des Arbeiters ISarthnio- 
niaeus Lemański zu Wię- 
ckowiee eingetragene Grundstück 
am »3-ten November 1894,

Vormittags 10 Uhr 
vor dem unterzeichneten Gericht — 
an Gerichtsstelle -- Sapiehaplatz 
Nr. 9, Zimmer Nr. 8, wieder ver­
steigert werden. (489)

Das Grundstück ist mit 31,08 Mk. 
Reinertrag und einer Fläche von 
2 Hektar 04 a. 3; qm. zur Grund­
steuer, mit 60 Mark Nutzungswerth 
zur Gebäadesteuer veranlagt

Posen, den 24. September 1894.
Köuigl. Amtsgericht.

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
seil das im Grundbuche von Ctnrt- 
schin Band X. Blatt No. 230 anf 
den Namen derKaufmanusftan Cae- 
cill© Adam geh. lewy zu Po- 
sen eingetragene Grundstück 
am 14-ten Dezember 1894,

Vormittags 9*/2 Uhr 
vor dem unterzeichneten Gericht — 
an Gi richtsstelle — Sapiehaplatz 
N . 9, Zimmer No. 8 versteigert 
werden.

Das Grundstück hat eine Grösse 
von 12 Ar. 77 qm. nnd ist mit 204 
Mark Nutzungswerth zur Gebäude- 
st-uer veranlagt. (>i9o)

Posen, den 21. September 1891. 
Königliches Amtsgericht

Womosci literaclii i artistjc«.
* Die katholischen Missionen Illnstrirte Monat- 

scbrifr. Jahrgang 1894. 12 Nummern M. 4. — Frei­
burg im Brei«g*u. Herder’sche Verl&g-handlnng. Durch 
die Post nnd den Brchandel.

Inhalt von Nr 10: Korea. — Die Mission anf den 
Kei-Inseln (Hclländisth-Indien). [Fortsetzung] — Vene­
zuelas Hauptstadt nnd ihre Dmgrbnng. (Schluss) — 
Nachrichten ans den Missionen : Korea (Die Anfänge des 
Krieges) ; Vorderindien (Bekehrung der höh*rn Kasten) ; 
Indonesien (Mission auf Portngiesisch-Timor) ; Nordafrika 
(Am Lagerfeuer in der Sahara) ; Centralefrika (Stand der 
Mission des Sudan) ; Südafrika (Der neue Abt von 11a- 
riasnhill ; Apostel. Präfectnr des Oranjeflusse«) : ?Britisch- 
Nordsmerika (Erbauliche Züge ans Britisch-Colnmbien) : 
Mexico (Die Kirchen i Mexico ; Anstalten der Ordens­
frauen vom heiligsten Herzen) ; Südamerika (Kapnziner- 
missionen in Columbia) ; Oeeanien (Die Anstalten in Ki- 
nignnan auf Nen-Pommero) ; Aus verschiedenen Missionen. 
— Miscellen. — Für Missionszwecke.

Anf den Bericht des Apostol. Vicars von Korea, des 
hochw. Herrn Mutsl, über die Anfängo dss koreanischen 
Krieges, der anf diese actuelle Frage neu^s Licht wirft, 
seien unsere Leser besonder« aufmerksam gemtcht.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszła ś»ieżo: (493)

Pamiątka rekolekcyi
Na dwóch kartkach dwoma kolorami, na papierze chińskim 
prześlicznie drukowanych, ozdobionych fotografijką Matki Bo­
żej, tulącój dziatki pod płaszcz swój opieki, podane są re­
guły życia prawdziwie katolickiego. Szczególuiój dla mło­

dzieży starszój, wykształconój, stosowny to podarek. 
Cena egzempl. 30 fen., tuzina Mrk. 1 i 50 fen.

Nadsyłający powyższe kwoty w liście z znaczkami pocztowemi wprost 
do Księgarni Katolckići. otrzymają .Pamiątkę rekolekcyi* franco.

>««»«««««« 
się w Stęszewie.

Br, Józef Zawadzki,
lekarz praktyczny itd. <493)

OgOOaOBBÓOggaOMOflOO
Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym moim 

Odbiorcom donoszę uprzejmie, że z dniem 1-go paździer­
nika przeniosłem (498)

wystawę moich wyrobów
z dotychczas zajmowanego handlu przy ulicy Berlińskiej 
nr. 15 na I. piętro w tymże domu, gdzie urządziłem 
obszerną salę wystawową.

J. Szpetkowski,
Zakład kościelno-ariystyczny, fabryta ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,

Poznań, ulica Berlińska nr. 15. I. piętro.

Polecam : (455)

Kartoflarki systemu hr. Miinste- 
ra & (włębockiegó,

Cylindry da sortowania kartofli, 
Parowniki do kartofli,
po cenach jak najtańszych

J. Woegelin,
® Rycerska ul. 20. J

JAN KOMENDZIŃSKI 7
(iw) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

Illustrationen: Li Hang, der König von Korea.
Der Köaigspalast in Säul. — Koreanische Soldaten der 
regulären Armse. — Saul, die Hauptstadt von Korea. 
Wasserfall der Silla hei Caräfl«. — Ansicht des 8tält 
chens Aatimano in Venezuela. — Ansicht von La Guaria 
in Venezuela. — Ritt Uber die Dünen. — Gesattelt» 
Reitkamele.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 wrzeéaia.

HOTEL BAZAR. Hr. Żółtowski z Czacza, hr. Ponió- 
ski z Wrzeéai, hr. Myciel-ki z Ziunowody, |ani hr. 
Mislżyńska z Chobientc, pani hr. Łącki z K' n na, 
Lipski z Lewkowa, hr Engestróm z Szweeyi, Za­
błocki z Dąbrówki.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Telefon 84. 
Bronikowski z Poznania, Rutkowski z Ławicy, dr. 
Dembiński z żoną z Poznania, Trzebiński z Strzem- 
kowa, Koczorowski z Grymy, panie W’izner i Bącz- 
kiewicz z Betlina, Heikeroth z Magdeburga, Zabo­
rowski z Brandenburga, Kroener z Berlina, pan.e 
Merkatz i Scbwath*ger z Głogowy, Dawidtohu z żoną 
z Poznania, Selbmaun z l ipska, Hbhnisch z Gn-

Na Październik!
Różaniec do Aajśw. Maryl Panny oraz Oroga 

Krzyżowa zebrał X. Wł. Enn. Cena za egz. o 56 
str. 10 fen. z przes. 15 fen.

Różaniec „Różo duchowna, módl się za nami.“ Cena za 
egz. o 16 str. 2 fen. z przes. 5 fen

Poleca i odwrotną pocztą wysela

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, św. Marcin 16.

Ml. naisorny stM mit, prztlmii» sztuki i księiaruia
we Wrocławiu, Schweidnitzerstr. 52.

Wypożyczalnia nut. (42?)
Wypożyczalnia książek —niemie­

ckich, francuskich i angielskich. 
Wowości — kursowanie książek. 

Abonament z premią 1 bez takowćj od każdego dnia
począwszy, po cenach jak nąjtańozy h, zwłaszcza dla zamiejsco­
wych. Prospekta darmo i opłatnie. Urządzenia te w skutek swego 
rozpowszechnienia bardzo są skuteczne i uznane są jako takie.

I.
II.

III.

( 8i)Mieszkam obecnie ' e

przy ulicy Wilhelma nr. 16,
na rogu ulicy św. Marcina.

lekarz-dentysta Mallachow.
ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY

na Biblioteką Kaznodziejską tom 9-ty
rok 1894, pod redakcyą X. Stagraczyńshiego. (1> 3)

Tom tf-n obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 
formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9-ty wychodzi zeszytami dwu­
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z przesyłką 
10 m. 60 fm., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

J. Iloepiiier <fe Sp.

Specyalny skład i fabryka sprzętów kościelnych
w Wrocławiu, Ritterplatz 2 

polecają wielki swój skiad srebnych kielichów, clboryów, mon- 
straneyl, ampułek, jako też lichtarzy ołtarzowych 1 kandela­
bry z bronzn etc. i wykonują wszelkie tego rodzaju reperacye, 
odnowienia 1 pozłocenia ogniowe we własnym warsztacie naj- 
akurat.nićj i najtanićj, na co mają najlepsze polecenia. (1855)

beny, Mazur z Satoostrzela, Paetzold z Uszwic, Be-
rend z Szczecina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Rossochowiczowa z Mi'oslawia, m-cenas Knt'ner 
z Ostrowa, Piskorski z Grabowa, Zalnskowski z i o 
znania, Bnrnarel z Lozanny, Boye z Berlina, Fricktr 
z Chełmiczek, major Schütze z Poznani , Kohlh-pp 
z Pforzheim, Scbn-id^r z Berlina.

(JNa-d.estii.iio).
Tylko prawdziwie rzecz dobra

sic utrzyma, i tak się też dzieje z mydleni toaletowe«.
He to mydeł by era publiczności zalecanych w gazetach; by-

wa ą one kupowane, próbowane i — zapominane1. Wiln. Kle- 
gera przezroczyste mydło kryształowe test od lat 
dziesiątek ulubionem w kołach lepszći publiczności — kto go raz 
nżył, ten nie weźmie innego do ręki. Nabyć go można w kaz 
dym lepszym handlu perfumów._________ ______ _________

— fabryka
papierosów i tureckich tytuni
(wi)

I. F. J. KOMENOZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szat ownyrn Amaterom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich gtównieiszych «duo- 

ł i .i.. Panu narip.p umiarkowane.

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część 1. dzieła St. Koźnilana p.
„RZECZ O ROKU 1863.“

Wydanie nadzwyczaj staranne - wytłoczone na ten cel sprowadzo- 
nenii czcionkami, w'8-ce, str. 250. - - Cena za egzempl. trwale a oz 1o- 
bnie oprawny złr. 3 (pod opaską zlr. 3,35). Na papierze holender­

skim (tylko 26 egzemplarzy), broszurowane, złr. o. 
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

Kynek, Halne Spiski. (426)
Do nabycia we wszystkioh księgarniach.

t.

Na obecną porę polecam w wielkim wyborze przy sko-
rój i rzetelnój usłudze po nader tanich cenach

Rękawiczki jesienne i zimowe
Czapki barankowe, futrzane, tyflowe i t. d.

najmodniejsze od 1.50 M. pocz. aż do najlepszych gatunków

Krawaty
laski,

Bieliznę mgzką, sikarpetki, chustki do nosa,
Derki, kuferki i torby do podróży,

KALOSZE RUSKIE,
Koszule, kalesony i kamizelki wełniane,

Portmonetki, etuis do cygar, pantofle,
Guziczki do gorsu i mankiet i t. d.

|łSF* Kapelusze i czapki
d l a 1 i b e r y i,

oraz dla Przewielebnego Duchowieństwa 
Ilirety, otoojessylii? pirtslii

C. Adamski,
Poznań, Razar. (413)

Fabryka czapek i rękawiczek założona w i\ 1854.

Przedni perłowy

Kawior
towar zawsze świeży i w najlepszym gatnnUn po 7,00 

i 7,60 Mk. funt wyłącznie puszki.
Ił. Persicaner w Mysłowicach

Wyznaczona na czwartek 
dnia 4 października b. r. rano 
o godz. il tej w ujeżdżalni 
oficerskiej przy bramie berliu- 
skiój w Poznaniu (491)

aukeya koni
znosi się niuiejszem.

Stadnina krajowa w Siera­
kowie dnia 27 września 1894.

von Nathusius,
Rotmistrz pozasłużbowy i dy­

rektor stadniny.

Inspektor gospodarczy
Szlązak, katolik w wieku 42 
lat, kawaler, w posiadaniu 
chlubnych poleceń, obeznany 
z uprawą cukrowych buraków, 
drylowauiem, drenowaniem, fa- 
brykacyą mączki etc., poszu­
kuje stałego miejsca od 1-go 
stycznia względnie od 1-go 
kwietnia 95 r. Właściciel dóbr 
rycerskich Płachecki w Chmie- 
leńcu pod W. Boszpolem (Gr. 
Bosehpol) chętnie udzieli bliż­
szych informacyi. (497)

R. Hackemyer,
Chotalow p. Neuendorf 

Bez. Coeslin.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzeda,ję wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (n.-.przeciw teatru miej>k ego).

Znany z długoletniej praktyki za granicą i z zakła­
dania ogrodów w Księztwie, — jak dotąd tak i nadal 
przyjmuję zamówienia na z saki» dani© ©grodoW 
i parków, modernizowanie starych etc., 
również przyjmuję zamówienia na zakładanie 
ogrodów warzywno-owocowych na spo­
sób francuzki, szparagami, plantacyi p®“ 
rzeczek na wyrób wina itd. itd.

WojcUoh KwUtkmkl, ogrodnik artyst.
w Poznaniu. ___ <wj

CHÖCQLADEu.CAGAO
FRANZ SaBTZICK.Kiinigl.HDfIieFeffii

RATI BOR u.BRESLAU.

A. Cichowicz
własnego palenia nie glazurowane kunsztownie, czyste w smaku i « * 
wybór kawy snrowćj en gros i en detail, poleca

J. IV. Leitgetoer-
PCZHA1T,

założony 1865 roku <
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
w rozmaitych odcieniach. (417)

Stare wina tokajskie
dla dzieci i osób słabych po cnnach umiarkowanych.

Wino mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

Telefonu Nr. 181.

Polak zamiejscowy, władający języ­
kiem polskim i niemieckim z wy 
robionem pięknem pismem, poszukuje 
od 1-go listopada b. r. posady

handlu galanteryjnym 
.. .. Kantorze. (499)
Zgłoszenia przyjmuje Włady­

sław Tomaszewski w Kra­
kowie, GrodzKaltr

albo

Do mego handlu kolonial­
nego i destylacyi może się 
zgłosić (476)

młodszy subjekt.
E. Grrodzki,

Gniezno.

Seiden*
Stoffe in iebem ®?®A,Łea- 
Sieben, ©itwtttąę. ’Ł1 Jjj» 
Weite Setbenftofje, ® 
tEIüfWe u. SeloetS ^“mis 
inn8e ?Jäuitet »■

______ bireft ouS »ee d
von Eiten & Keüssen;J(jj>

Ucznia aptekarskiego-
Na 1-go stycznia 1895 P08^?,0^ 

młodego człowieka jako ne*> .
Warunki korzystne. P°życie ( 
ne. O zgłoszenia w języku 
ekim uprasza

S. Kother,

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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